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Tuzy ważne spraw y z dziedziny w ojsko­
wej stanęły  r a  porządku dziennym  i tw orzą 
oś, dokoła Której obracają się zagadnienia b u d ­
żetowe. Anglia zan rerza  porzucić system  w er­
bunkowy, a natom iast przyjąć ogóino-europej- 
ską m etodę powoływania pod broń wszyśtkii h 
dorosłych a zdolnych o b y w ate li; N iem cy m u­
szą się oswoić z projektem  m inistra  m ary. a r­
ki , k tóry  domaga się powiększenia swego bud 
żelu w tró jn asó b ; i wreszcie tegoroczne w iel­
k ie m anewry, wykonana we w szystkich m o­
carstwach we wrześn;u, dały rezultat, streszcza­
jący  się w tak iem  orzeczeniu: z powodu nowej 
broni palnej, now ych środków zniszczenia i 
zmniejszonej wartości m łodych żołnierzy, ta k ty ­
ka przyszłych b itw  nie jest jeszcze ułożona 
i naw et nie może być obmyślona.

J a k  wiadomo, wszy: tko w dziedzm ie m i­
litarnej czyni się dla u trzym ania pokoju, lecz 
sądzimy, że tylko ostatn ia z owych trzech 
spraw  może być uw ażana za rzeczyw istą rę ­
kojm ię usposobienia pokojowego w sferach woj • 
skowyoh.

Z trzech spraw, w ym ienionych wyżej 
pierwsza je s t w yjątkow o doniosła. A nglikom  
przybędzie now y obowiązek obywatelski i n o ­
w y ciężar podatkowy, k tóry  z czasem może ich 
zmusi wyrzec się wolnego handlu, a m ocar­
stwom kontynentalny oi przybędzie nowy, a od­
raza  w ielki m ilitarny ryw al "W Europie po ja­
wi się jeszcze jedna, liczna i niezawodnie do­
b ra arm ia. To je s t okoliczność bardzo ważna 
pod każdym  względem, bo wcześniej czy pó­
źniej radykalnie w p ły rie  r a  poiityezne ugrupo­
w anie się mocarstw. Ż e b y  odiazu dać pojęcie 
o wpływie, jaki będzie m iał A k t, iż A nglia 
posiada ty le  żołnierzy, co naprzyklad Niemcy, 
przytoczym y tu  słowa, wyrzeczone k ilka dni 
tem u przez b rłeg o  m inistra spraw  zagran i­
cznych we Eranoyi, p. Elourensa. „Mieliśmy — 
rzekł on — zawsze sporo wpływowych przeoi- 
W";ków sojuszu z Rosyą. Spulleu nazyw ał to 
północne cesarstwo law in ą , k tó ra  wszystko 
niszczy J a k  bardzo obawiali . ly  się sojuszu 
z R osyą, niech za dowód posiuży to, iż byli 
m iędzy nam i tacy, którzy doradzali raczaj po­
rozumienie się z Niemcami. Ale n .e zawsze 
uczuoie idzie w parze z politycznym  rozumem. 
Cóż wi'»c ostatecznie mieliśmy zrobió, aby się 
pozbyć odosobnienia? W  owych dobrych eta- 
iycL  cza.aoh, kiedy cała ai tnia mniejsza była 
od jednego dzisiejszego korpusu, a więc na- 
p rzykład  w dobie b itw y pod W aterloo, A nglia 
m ogła jeszcze zaważyć na szaL ~ojennyoh wy­
padków na kontynencie. Dziś pod tym  w zglę­
dem  należy o ra  "do nieobecnych, ja k  Portuga- 
i ia u. — Otóż ta  jej nieobecność niebaw em  się 
skończy. Zm ianę system u werbunkowego na 
poborowy zapowiedział najpierw  naczelny wódz 
armii angielskiej lord "WbReley, dziękując de- 
putacyi od m iasta G-lasgcwa za nadaną m u go ­
dność honorowego obywatela. Konieczność 
zm iany system u um otywował on tern, źe w e r­
bunek jes t bardzo drogi, a więc pozwala trzy ­
mać mało żoinierzy, tym czasem  zaś ogrom po­
siadłości angielskich rozrzuconych po całej kuli 
ziemkiej, konieczność obrony floty handlowej, 
strzeżenia m nóstwa stauj j węglowych, kompli- 
kaoya stosunków politycznych w A z /i  i AJry- 
oe — wszystko to wymage wielkiej armii. 
O stosunkach europejski-?h lord nie wspomniał, 
ale że i one są uwzględniane, w ynika z tego, 
że stosunki w A fryce i Azyi kom plikują się 
nie same przez s ię , lecz pod wpływem  euro 
pejskim W krótce po tej mowie lorda Wolse- 
leya doniósł m inistsryalny Standard, źe m ini- 
steryum  wojny już  opracowało reformę i przed­
staw i ją  parlam entow i na wiosnę. N atychm iast 
rozw inęła się w prasie dyskusya, z której w y­
nika, że zm iana w erbunku na  pobór nie ma 
przeciwników.

N iem iecki p rojekt powiększenia floty

PO Z W Y C I Ę S T W I E
P O W I E Ś Ć  

przez
Iren ę  Mrmowicfcą.

(Ciąg milszy,.
E ostatniego podoju, skąd dochodził bez­

ustannie gw ar młodych, uczącyoh się głosów, 
doleciał teraz dźwię : silnie szarpniętego dzwon­
ka. po którym  nastąpiło otw arcie drzw i do 
sien., głośne w ykrzykniki i szuranie nogami.

— Proszę pani ! — zawołał jeden, ze stu- 
flemów, w tykając głowę do saloniku — pan 
R undek  p rzyszed ł! r

M u n d ek ! — pow tórzyły radośnie zebra- 
kobiety  i zaczęły wesoło witaó gościa, któ- 

przybycie spłoszyło od razu przymus i 
* ^ 1  flążĘce tu  dotąd.
zdan - ^udek k tó ry  przez cale sześo lat, aż do 
b ,i >  d a tu ry  s„p- na  stancyi u Malwickiej, 
tego m ^kńńEuceni wszystkich. W nosił on do 
swobod 6^ °  ii° ^ a ty le  zawsze młodzieńczej 
że w obe’ 'wybuchów szczerego śmiechu,
osobiste Cri n^ea’(J cr|dzieune kłopoty, wzajemne 
bnemi drobne gorycze, wywołane dro-
ścian mało ’'°^c‘a m l» pierzchały daleko ze 
za członka^0 sa ôniku. tl ważano go tu  prawie

Mai ?°^ziny- 
w szed ł, źe^10̂ 8. Przypom niała so b ie , ledwie 
kenferencyi^** gr) poprosić, aby  w niedzielę na 
k tó ry  z jej c ' wiedział siV
m a wyc >- utow m e je s t „podany“. Ew u- 
domków. Które 7  SZU:flady  arkusz papierow ych 
i kleió za ost i ®1QUnt Pom agał ieJ wycinać 
Krysoia romp s i ! n  SWfł bytnością, — ciooia 

a 2 olbrzym ią ulgą w sercu,

w trójna«ób je s t zapewne następstw em  i jakby  
odpowiedzią na  zam iar A nglii stw orzen a w iel­
kiej armii. T u  jed n ak  rząd  p ew rie  się spotka 
z zaciętą opozycyą , k tó rą  dzienniki katolickie 
i postępow e, a w ięc organy stronnictw  tw o­
rzących w parlam enci i większość, zapowiedzia­
ły  tak  oierpko, że Norddeutsche Allg. Ztg., za 
n ią zaś inne półurzędowe pisma w ystąpiły  z za­
pewnieniem, że o ile zarząd m arynarki, dbają­
cy o najdonioślejsze in teresy  państw a, nie mc- 
że wyrzec się sw ych zamiarów, o tyle jedno­
cześnie uwzględnia siły  podatkowe narodu i 
godząc jedno z diugiem  rozłożył w ykonanie 
swego planu ia lana, a zatem tera*, zażąda 
k redytów  tylko na  budowę awizowców. A ni 
katolicy  z postępowcami i sooyalistami, ani 
pizeciwm oy ich junkrow ie z berałam i nie 
tworzą w parlam encie większości, lecz praw ie 
s;ę równoważą. 7a owu ted y  decydującą rolę 
przyjdzie odigraó K ołu  polskiemu, k tóre z ju n -  

.v,rskiej i liberalnej strony już otrzym uje o- 
strzeżenie, źe za przychylność dla rządowego 
wniosku W ielkopolska wprawdzie nie dc stanie 
prezentu, ale za _ n ieprz /chy lność  będzie uka­
rana. Je s t to więc m om ent dram atyczny dla 
naszych rodaków pod panow aniem  pruskiem  
i zarazem  moment, w skazujący dosadnie, że 
stosunek rządu berlińskiego do obyw ateli opie­
ra  się nie na spraw iedliw ości, ale na je j su- 
rogaeie.

Przecnodzim y do ostatniej z owych trzech  
spraw  m ilitarnych, kcóre n ra z  są przedm iotem  
powszechnej dyskusyi, — do wniosków, w ypro­
wadzonych z wrześniowych m anewrów. Nie 
zdołano jeszcze w yrobić sobie pojęoia o tak ty ­
ce, jakiej trzeba będzie się trzym ać w przy­
szłej wojnie. J a k  ustawiać wojska; czy kawa- 
leryą, cny też piecnotą zagartyw aó zyski osią­
gnięte ogniem ariyleryi; w  jak iuń  kolum nach 
prowadzić piesze pułki — w głębokich a wąz- 
l ioh, ozy też w płytkich  a rozw iniętych szero­
ko; czy kaw alerya m a uderzać tak, ja k  radzi 
jenerał Dragomirów, tj. rzucać ty lko jeden  sze­
reg  jeźdźców, za um  o Kilkadziesiąt kroków 
drugi, potem  trzeci, czw arty  itd., co nazwano 
sposobem „ponawianych fa l“, czy też prow a­
dzić do a taku  odrazu c a ly 'p r łk , całą bryga­
dę, albo całą dyw izyę? To są pytania, n a  k tó ­
re n ie  znaleziono odpowiedzi. Ponieważ arty le- 
ry a  strasznie razi, więc lepiej jes t atakow ać 
kolum nam i płyukiemi, bo w takim  razie g ra ­
n a t wyrw  ę z s. eregów najwięcej dwóch lub 
czterech żołnierzy, idących jeden  za drug”ii, a 
nie szesnastu lub trzydziestu dwóoh, ja k  b y ło ­
by przy kolumnie głębokiej, zw iniętej tak, że 
czoło je j stanow i pluton lub dwa plutony. 
Z drugiej jednak  strony, ponieważ młodzi żoł­
nierze m e posiadają hartu , przeto m ężniej idą 
tłum em , a więc kolum ną głęboką. To samo się 
stosuje do ataków  jazdą. Zdecyduwać się tu  na 
w ybór m etody poprostu niepodobna. Ale oprócz 
tego m auew ra w yuazały inną fatalną stronę 
udoskonalenia broni palnej. Ponieważ kule i 
g ranaty  lecą daleko, przeto w szystkie zm iany 
w szyau bojowym muszą odbywać się znacznie 
dalej od iSb.ii ognia, niż przedtem , a więc m ar­
sze na sam ym  placu b itw y  stały  się o wiele 
dłuższe i uciążliwsze, wyczerpują one ludzi i 
kuni tak, źe gdy przychodzi do ataku, już  w oj­
sko jes t bezsilne. Po niem ieckioh manearraoh 
pod iiom burgiem , gdzie w jednym  tylko marszu 
padło ze znużenia trupem  dziewięciu j olnierzy 
a czternaście koni, gazie Kopytami stratow ano 
do półśm ierui siedmna: tu  spadłych z siodła 
jeźdźców i gdzie choć strzelano ślepymi nabo­
jam i, ale metalowemu tu tkam i zraniono bardzo 
w ielu: — po tych  m anew rach zaw ołał jenerał 
Haseler, prze -.y wany „Moltkem przyszłości11, że 
„jeśli te m auew ra się przedłużą, to kto  zosta- 
stam e żywym, by grzebać połogłyoh ?“ To sa­
mo się stało podozas francuskich, m anew rów  na 
poludm u, ais tam  gorszy miało koniec, bo roz­
drażnieni żołnierze zaczęli napraw dę strzelać 
do jenerałów  i naczelnego wodza zm usili do 
ucieczki. Po m anew rach pod Tobisem na Wę- 
grzecn rzekli szef sztaou jen era ł B eck i do­

żę już  nie jest jedynym  gość em, że obowiązek 
baw ienia całego tow arzystw a i odpowiedzial­
ność za odryw anie M ałwicaiej i Str-foi od ro~v 
boty, m e cięży już  n» ni ej samej. S tefa w resz­
cie w ysunęła cichaczem z pomiędzy innych 
książek poaręczm k do cheini: i n iby  od nie­
chcenia porzuciła gc na stoie. W praw dzie aiu- 
bicya m e pozwalała jej py.aó Wprost o w y­
tłum aczenie n iektórych wzorów, aie guyby 
się uaało przypadkiem , w rozm uwie, potrącić o 
te szczegóły...

W szjo tk ie  kobiety otoozyły kółkiem  fo te­
lik, na k tórym  Z ygm unt rozsiadł się w ygo­
dnie, z m iną rozpieszozunego jedynaka, i zapo­
m inając, ze przed chw ilą same były  w nie- 
św ietnyoh hum orach i że im  pugadanka szia 
ja k  po grudzie, zaczęły z w ielkm ia ożywieniem  
roztrząsać w ypadki ubiegłych dni, opowiada­
jąc  n a  wyścigi wszyeitko, oo mogło zająć i za­
bawić młodego gościa.

Pon eważ wypadków tych  n :s w ieika by­
ła  obfitość, więc też wkrótoe w padły  znowu na 
tem at wieozoru w ydawanego przez K aroiów  ; 
Malw Icka sam a już  teraz w ypytyw ała się z z a ­
jęciem  o w szystkie szczegóły, a ciooia K ryśe ia  
uradow ana, że sta ła  się niejako heroiną w ie­
ozoru i m ogła prowadzić ste r pogadanki, w k tó ­
rej oałe tow arzystw o bra ło  udział, w padała 
w cccaz to większy zapal i coraz to jaskraw - 
szyoh barw  dodaw ała opowiadaniu.

— No, proszę — zauw ażyła M alwicka — bto- 
by  to by ł pomyślał, że i tę  sm arkatą Teklunię 
rodzioe ju ż  w tym  roku w ystrychną na pannę 
na w ydaniu.

— „Na w ypohaniuu, — popraw ił ironicznie 
Zygm unt, k tó ry  dalekim  będąc jeszcze od sta­
nowiska poszukiwanego epuzera, z pogardą pa-

wódzca korpusu jenerał LobkoM tz do wojsko­
wego sprawozds wcy dziennika Pesti Nap lo, że 
chwilam.' by ł zupełny  chaos, ponieważ sytua- 
cye, w ytw arzane przez ogień arty leryi, zm ie­
niały  się niezm iernie prędko; zdarzało się, że 
na  banizo w ażną pozycyę wysyłano pomocni­
cze pu łk ’ t lecz zanim  orm nadbiegły, już  ta  po- 
zycya straciła w szelkie znaczenie, a natom iast 
inna, na  przeciw nym  końcu pola, wyrast&ła do 
roi. rozstrzygającej, tam  zaś wojska było za 
mało. I  tak  się działo po obydwóch m anew ru­
jących  stronach i nie wvnikało z pianów, oo 
dowodzi, że kom enda nic zawiniła. Po prostu 
mo wiedziano co począć, ponieważ szybkości 
nóg ludzkich i Końskioh niepodobna zwiększyć 
odpowiednio do zwiększonego działania a r ty le ­
ryi, k tó ra  przecież je s t bronią ty lko  przygoto­
w ującą starcie. Zupełnie te  same w nioski w y­
ciągnięto z rosyjskich m anew rów pod B iałym - 
stokiem , ale tam  nad to  się przekonano, że ko ­
lej, choć zaopatrzona w mnóstwo w agonów i 
lokomotyw, nie m ogła przerzucać pułków  tak  
prędko, ja k  tego w ym agały  wmąź zmienią-ąoe 
hę  sytuacye.

Ogólny tedy wniosek, dc którego up ra­
w niają odbyte m anew ra, jest ten, że — mająo 
armię, zapasy, tabo ry  i złoto w skrzyniach  — 
w ojny prowadzić iie można, bo n ie  ma danych 
taktycznych, na których m ożnaby zbudow ać 
p lan  kempa ■ di. C iągłe udoskonalenia broni pal­
nej stw orzyły dowód, że „lepsze je s t w rogiem  
dobrego“ . Europejskie potęgi m ogą się b ić ' z 
A zyatam i i i  fykanam i, z roalem: państew kam i, 
ale nie m iędzy sobą. Tc jest na pew ien ozr,s 
niezaw odną rękojm ią pokoju. D otąd wciąż 
zw iększano liczbę w ojska; teraz prawdopodo­
bnie, bardzo powolnie, rozpocznie się odw rót 
pod hasłem : „mniej żołnierzy, ale za to  h a r­
tow nych i nieustraszonych.11 Powoli w rócim y 
do systemu w ytw arzania starych żołnierzy. Bę­
dzie to kosztowne, a w ięc odbije się n a  liczbie- 
M ilitarzyści już od paru  la t dowodzą ‘ konie­
czności tej zm iany i ona jesi nieunikniona.

Hr. Bddeni w parlamencie. —  Wniosek Dipau- 
lego. —  „Schulverein“.

Piszą nam  z "Wiednia, 5 października:
H r. B adeni dziś zasiędzie na swem krze­

śle w sali parlam entu. Praw ica zam ierza za po­
średnictw em  prezesów sprzym ierzonych klubów  
u r lozyśoie przyw itać prezesa gab inetu  w po­
koju m inistrów . Oczywiście n ie  będzie to g ra ­
tu la c ja  z powodu oubjcego pojedynku, lecz 
z powodu wczesnego w yzdrow ienia nr. Bade- 
niego z rany , otrzym anej w pojedynku. To też 
katolickie frakoys Izby  nie są wcale zmuszone 
święcie przy  tym  akcie kurtoazyi nieobecno­
ścią. M ożna zasadniczo potępiać pojedynek, a 
przeoiez cieszyó się i wypowiedzieć radość, że 
prezes gabine iu m e poległ i n ie został zby t 
ciężko zraniony. D la stronnictw  k«tolickich, 
k tóre nie szukają pretek-stu do opozycyi, kwe- 
stya je s t całkiem  jasna, odkąd rozstrzygające 
w tej sprawie czynniki, Cesarz i Kościół, w y­
dały  decydujący wyrok. N astrój opozycyjny, 
zby tn ia  gorliwość, a  w znacznej ozęśoi żądza 
wyw. tam a sensacyi, sprawiają, że pew ne dzien­
n ik i katolickie, na których czele kroczy, skon­
fiskowana z tego powodu jnż 3 razy, łteichupost, 
organ praw ego szrzyd ła frakuyi d ra LuegerŁ, 
ciągle jeszoze w yzyskują pojedynek sobotni do 
nam iętnych  napaści m etyiko n a  prezesa gab i­
netu, aie także na kauoiicii^e stronnictw o ludo­
we, którem u zarzuoają siuzaicaośó, b rak  odwagi 
i ohwiejuośó w zajadach. Vaterlaad dziś s ta ­
nowczo odpiera Be zarzuty, podnosząc siuszniei, 
że po decyzyaoh Cesarza, k tó ry  usunął praw ne 
następstw a pojedynku i p° udzieleniu prezeso­
we gab inetu  aósoiucyi przaz Kościół, m e p rzy­
stoi prasie katoncKiej wyzyskiwać zajśoia so­
botniego w ten  sposób, jaK to czyni lie  chspost 
i n iektóre katolickie dziennik: prow incyon„lne.

Zapow iedziane na wczoraj pos<edzeme 
kom itetu ściślejszego praw icy celem sform uło­
w ania w spóln/oh postulatów, odbędzie się do­

piero dzisiaj, Tym czasem  pono już na  azisiej- 
szem posiedzeniu Izby  baron D ipauli wręczy 
prezydem ow i wniosek, dotyczący uchwalenia 
ustaw y językow ej celem złagodzenia zatargu, 
w yw ołanego znanem i rozporządzeniam i języko- 
wemi. TT m otyw ach swego w niosku baron D i­
pauli podnosi „wzourzenie, wyw ołane temi roz­
porządzeniam i w  różnych prow incyaeh“ (nie­
m ieckich). P rzed  dwom a tygodniam i na pod­
staw ie osobistych spostrzeżeń (w S ty ry i i K a- 
ry n ty i) zaznaczyłem , że to w zburzenie istotnie 
istnieje, i to n iety lko w kołach liberam ych i 
niemiecko-narodowych, lecz także w Katoli­
ckich. Świeżo także tu tejszy  korespondent 
Aarodnich Listów  n ietylko otw arcie uznał fak t 
tego wzburzenia, ale nadtc dodał, że trzeba 
uw zględnić trudną  pozycyę niem ieckiego stron­
n ictw a katolickiego wobec wzmagającego się 
narodowego prądu  niem ieckiego. Isto tn ie  Każdy 
polityk  jako tako  w ytraw ny, k tóry  się nie 
upą a szum nem . frazesam i, lecz liczy się z fa ­
ktam i, musi koniecznie uw zględniać te  stosun­
ki. P rąd  niem iecko-narodowy w ostatnich la­
tach już zdobył połowę okręgów wyborczych, 
reprezentow anych daw niej przez posłów libe­
ra 1 nyoh, — oskarżanych nieustannie o brak  
energii w obronie interesów  mem ieokich. Czyż 
byłoby rzeczą p o żąd an ą , aby  ten  prąd z kolei 
opanował także oaręgi. a naw et całe provriu- 
cye, reprezentow ane dotąd przez katolickie 
stronnictw o ludowe ? Tego nie można sobie 
życzyć an i z punk tu  w idzenia ogólno- państwo­
wego, an i naw et w interesie samych Czechów. 
Jeżeli w ięc katolickie stronnictw o ludowe czuje 
się zmuszonem w ystąpić z wym ienionym  w nio­
skiem, to  zasługuje w tej akcyi na  uczciwe po­
parcie w szystkich roztropnych żywiołów.

J a k  nieustannie wzm aga się prąd niomiec- 
ko-narodowy, o tern świadczy ostatnie welne 
zebranie niem ieckiego „S chulvereinu“. Zw iązek 
ten dotąd stanowczo się opierał tym  skrajnym  
prądom  niem iecko-narodow ym , które w in te re ­
sie „czystości ra sy “ (aryjsko - germ ańskiej) do­
m agały  się w ykiuozenia sem itów (w najszer- 
szem znaczeniu w yrazu) od uczestnictw a w 
związku. Otóż ostatn ie w alne zebranie, u lega­
jąc  owym prądom, uchwaliło, że nadal w każ- 
dem  m-ejscu może powstać k i lk i  filij Związku 
To znaczy, że w pewnem  miejscu obok kółka, J 
przyjm ująoego ja k  dotąd semitów, może po 
w stać d ru g ;e, wykluczające ich, czyli tak  zw a­
na „Judenreine G ruppe“. Jed en  z dzier uików 
liberalnych zauw aza d z iś , że „ w skutek tej 
uenw ały  w organizacyi „Schulvereinu“ w ytw o­
rzą s;ę istne „g h e tta“ żydowsaie. "W każdym  
razie je s t to  nowe, w yraźne zwycięstwo prądu 
niem iecko - narodowo - antysem ickiego nad libe­
ralnym , k tó ry  nie uznaw ał różnic w yznania i 
rasy, i n ie trudno  przewidzieć, że w krótkim  
czasie prąd ten  antysenneko-narodow y całkiem  
opanuje „Schulverem u. Na tle  antysem ityzm u 
stara  gw ardya liberalna przechodzi do obozu 
menneoko-narodow ego. Ew olucya ta  zaznaczyła 
się niedaw no dobitnie w K aryn ty i, gdzie wszyscy 
daw ni posłowie iioeridni nagle w  wyboraon 
w ystąpili jako  kandydaci itronnictw a niem iec- 
ko-narodewego. W  innych prow m cyach zazna- 
ozyła się ona wyparciem  starych  posłów iibo- 
ra .n y ch  przez m em ieoko-narodowych, ;,ak n- p. 
radzcy H ally ichs przez W olta. W  parlam encie 
objaw ia się ona poddaniem flę „postępow ców11 
pod kom endę Sohoene,'era, tj. ojca memiocko- 
narodow ego antysem ityzm u w A ustryi.

wymań i c światy na r. 1898.
Prelim inarz ministeistwa w yznar i o- 

światy na rok 1898 przeznacza na najniezbę­
dniejsze potrzeby naukowe i religijne w Gali- 
cyi znaczną stosunkowo sumę 347.0UU zł. I  tak  : 

Najwyższa nasza- instytucya naukowa, 
krakowska Akademia umiejętności, dzięki po­
mocy rządu, będzie mogła zaspokoić niejedną 
ze sw ym  pieKącyoh potrzeb. Zarząd oświaty

przeznaczył dla akadem ii subwencyę w kw ocie 
40.C 'O zł,, p łatną 'W pięciu ratacb rocznych po 
8001) zl Sil owencyi tej użyje Akadem a um ie­
jętności na  odpowiednie umieszczenie biblio­
tek i i uporządkow anie zbiorów, jakoteż na dal­
sze wydaw nictw o m ataryałów  do dziejów oj­
czystych, zaczerpniętych z archiw um  w aty­
kańskiego.

D 'a  U niw ersytetu  we Lwowie p re lm in o - 
wano odpowiednią kił o tę na utrzym anie czte­
rech k a ted r czwartego kursu  n a  wydziale m e­
dycznym, oraz na rozszerzenie g łównego bu­
dynku uniwersyteckiego, k tó ry  na zwiększające 
się z roku na rok potrzeby nie ma dostatecz­
nej liczby ubikacyj.

U niw ersytet Jag ielloński w  K rakow ie o- 
trz.yma zasiłek na pokrycie kosztów pom nika 
kopernikow skiego. Dalej dla un iw ersy te tu  togo 
sysrem izow aną zostanie nowa nadzw yczajna 
ka ted ra  ekonomii politycznej, oraz wyz raczone 
będą honorarya za n iektóre wy siady, k tórych  
dotąd nie wy nagi idzano. D otacye wszystk ch 
katedr w ydziału medycznego zostaną podwyż­
szone, n a  w ydziale filozoficznym zaś min.’s t t r ­
atwo ośw iaty ęzyni zadość od daw na w yrażo­
nem u życzeniu ustanow ienia prem łj za p rree  
Seminaryjne.

In s ty tu t geologiczny i zoologiczny na 
adaptacye i urządzenia o trzym a jednorazow ą 
subwencyę, a na budowę k lin ik i okulistycznej 
prelim inow aną jes t d iu g a  ra ta .

Politechnice lwowsKiej n a  zwiększone po­
trzeby  jej insty tutów , oraz na polepszenie do- 
tacyj wszyrtkioh katedr przyznało a  b ra terstw o  
odpowiednią kwotę.

Również krakow ska szkolą sztuk pięknych 
będzie w roku przyszłym  uposażona lepiej, od­
powiednio do zaskarbionych zasług i w zrasta­
jącego rozwoju.

Daiej znajdujem y w pozycyi „szkoły śre­
dnie11 liczne zasiłki ula gim nazyow  i szjeóI re- 
a ln j ch, a m iędzy innym i n a  u t w o r z e n i e  
n o w e j  s z k o ł y  r e a l n e j  w J a r o s ł a ­
w i u ,  na  rozszerzenie czw artego gim nazyum  
we Lwowie, gim nazyum  w Podgórzu, ruskiego 
gim nazyum  w K ołom yi, szkoły realnej w  T ar­
nopolu i na w ykończenie g im n azju m  w Bu- 
czaozu Subwencyę m iasta Rzeszowa dla tum - 
tejazego g  m nazyum  p rze ,m it m inisterstw o z ro ­
kiem  przyszłym  na ska rb państw a, gm ina 
więc uw olnioną zostanie od tego ciężaru.

W  szerokich rozm iaiacn zajm ie się zarząd 
oświaty poprą w emem stosunków sem inaryów  
nauczycielskich w naszym  k r a ju ; we wscho­
dniej Galioyi utw orzy jedno no we semina- 
ryum . Seonnarya w Krośnie, Sok&Iu i Sam ­
borze rozszerzy now ym i kursam i, a nadto 
wyposaży k uka  innych  istn iejący oh ju ż  se- 
m m aryó w.

Państw ow a szkole- przem ysłow a we Lw o­
wie otrzym a większą niż dotąd subwencyę, 
bo wynosząca 35 0 z ł ,  a szkoła przem ysłow a 
krakow ska 4600 zł Szkoły za wodo we, w arszta­
ty  przemysłowe i szźoły uzupełniające dla rze­
mieślników, są rów nież zn&cznenn uw zględnio­
ne kwotam

Z funduszu religjinego przeiim inowanyon 
jes t 170.00J zł. na  w ykończenie budowy gr. 
kat. nem - uaryów  duchow nych w Przem yślu i 
S tan isław ow ie, now ego książęco biskupiego 
seinm a.yum  w K rakow ie i na  adaptacyę prze­
m yskiego sem inaryum  rzym sko-katolickiego.

"Wreszcie figurują w prebm inarzu m in i­
sterstw a w yznań i o św ia ty : d-uga ra ta  dwu-
stutysięcznej subw encji na restauracyę katedry  
na W awelu w Kwocie 20.000 z ł , na  resta t ra- 
cyę kościoła 0 0 . B ernardynów  w Leżajsku 
5000 zł., na restauracyę kośoiola parafialnego 
w Bieczu 8000 zł., oraz ostatn ia ra ta  1000 zł. 
zasiłku na odnowienie klasztoru 0 0 .  D om ini­
kanów  w K rakow ie.

trzy ł na  wszelkie m atrym onialne zabiegi p a ­
n ien  pragnących wyjść za mąż.

A to ci n ę  u iiJ o !  brawo! K ryściu , s ły ­
szysz? M undek powiada, że T ekium a )est pan ­
n ą  na w j pcham  a.

— A  bo ciekawym, ozem innom  są na  św ię­
cie w szystkie panny ? czy a to m  z ni m  co czu­
je, albu m yśli? czy poczuwa się do jakim ikol­
wiek obowiązków ? Każda, aby się wystroić i 
zabawić i ja k  najprędzej złapać sooie męża, 
k tó ryby  na te  zabaw y i stroje dostarczał, — 
praw ił Zygm unt z całą powagą i pewnością 
swego dwudziestodwuletniego doświadczenia.

— Przepraszam  cię bardzo, t-o n iepraw da — 
zaprzeczyła fcitefa z żywyJ- rum ieńcem  — mo­
że dawniej panny  byiy  tylko laleczkam i um ie- 
jąeem i się baw ić i stroić w oczekiw aniu na 
męża, ale to pokolenie młodyon dziew cząt k tó ­
re  dziś dorasta, bęazie miam ręce do roboty  i 
głow ę i serce.

— O tak, serce zwłaszcza! — rozśm iał się 
.ronreznie Zygm unt, k tóry  widooznie nosił się 
z jekąś niezagojoną jeszoze serdeczną ran ą  i 
by ł dlatego tak  gorzko względem panien  uspo­
sobiony. — W łaśnie, że dawniej kobiety  choć 
nie uczyły  się nic więcej, Me im ia ły  p rzynaj­
m niej koohac, a teraz wszystkie panny  to ty l ­
ko szych i próchno.

— Ms m dwadzieśoia trzy koleżanek — oświad­
czyła S tefa z godnośoią — M0 wiem, że z n ich 
żad^a nie będzie szychem bez wartośoi, an i 
próchnem , umiejąoem tylko św iec ić , a  nio 
ogrzaó nie mogącem.

W icie, w .ele was je s t?  — podohwyoił 
żartobliw ie Zygm unt.

— R azem  ze m ną dwadzieścia cztery.
— No. proszę! dw a razy tyie, oo apostołów! 

Ha, w  tak im  razić wierzę, ż0 nawróoioie i p rze­

robicie świat. D w a tuziny  m ądrych panien, 
przyszłyoh m atek ludzkości, k tóre nad  kołyską 
będą śpiewać po g recku  i po łacinie.

Stefa odwróoiła głowę, żeby u k ry ć  dwie 
łzy  oburzenia, k tóre sp łynęły  po je j pohez 
kach. B / ła  do tkn ię tą  do żywego tonem  Z y ­
gm unta, jego ironią wyraża- m  lekceważe­
niem. Przecie uzis jeszcze dostała dw a celują­
ce : z rysunków i fizyni — tej samej fizyki, 
nad  k tó rą  i on przed m atu rą  ślęczał po całych 
nooaen — czemuż więo z jej p racy pozwalai 
sobie żartować?!

M alwicka przed paru  m inutam  już  w y­
szła by ła  przygotow ać herbatę, ciocia K ryśeia 
w stała  teraz i cichutko w ysunęła się za m ą ; 
w iedziała wprawdzie, że siostra ogromnie nie 
lubi, g dy  ktoś stoi nad  n ią  i patrzy  na  jej ię - 
ce przy  robooie, ale z drugiej strony i w  salo­
niku czuła się niepotrzebną, bała się zawadzać 
m łodym , k tó rzy  zapew ne „mają sobie coś do 
pow iedzenia-1. W przekonaniu cioci ix ry ic i 
wszysoy m łodzi musieli law sze m iec sobie do 
pow iedzenia coś, naturaln ie czułego.

Pozostawszy samymi, (bo obecność Ew ci 
n ie liczyła cię wcale) S tefa i M undek chwilę 
nio nie mówili do siebie; nareszcie j ig c  tknęła 
ta  cisza, odsunął lampę, k tó ra  m o y  św ietlisty  
ekran przesłaniała m u Stefę, i zobaczył je i po- 
ch y ijn ą  giow ę i wilgotne, jeszcze zarum ienione 
poiiozki.

W idok ten  poruszył go w tak i sposób, 
jak b y  tw arz S te tk i nie by ła  m u ta k  dobrze, 
od dzieciństw a znaną, — pierw szy  raz w ży ­
ciu uderzyły go je j o. em ne, w  te j chw ili p ra ­
w ie brylantow e oozy i delikatne  nozurza, d rga­
jące wzruszeniom, ja k  u  rasow ego konia.

—  Zrobiłem oi przykrość, gniewasz się na

m nie ? — zagadnął z cicha giosem, k tó ry  dla 
m ego samego był niespodzianką.

— T ak  — odparła szcze-ze Stefa, patrząc m u 
prosto w oczy, — Nie spodziewałam  się od cie­
bie takich siów. Zawsze p orunujecie na  kobie­
ty m e malaCo w gm wie m c oprócz falbanek, 
a teraz wyt>ka-sz nam  znoam grekę i łaoinę. 
M y me szycteimy z v»»s, gdy pracujecie.

— I  ja  m e szydzę Sr,ufa, przecie m nie znasz, 
przecie wiesz, że tylko żartowałem... — tłu m a­
czył gię praw ie zuoięozany, bo Kora‘Owa oarwa 
jej ust, k tóre także ooczerw dniały w zrusze­
niom, uziwme usposabiała go do okruchy. To 
przecież ciekawe, czy ona zawsze była tak a  
ładna, czy dopiero on paru  dni w yładniała na­
gle i ja k o /  w yrosła?

M alwicka zaw ołała ich  n a  herbatę, ciocia 
K ryśeia w pierw szej chw ili nie ohoiała wcale 
siadać do sto łu  tw ierdząc, że K arolow ie z pe­
wnością zostaw ią je j kolacyę, bo ją  ogrom ni3 
zapraszali żeby została. N a te  oeremonie n ik t 
jed n ak  n ie zw raoał uw ag znar.o już zwyczaje 
cioci Kryśoi, k tó ra do niczego m gdy m e um iała 
w yciągnąć skwapliwej ręki; to tez wiele rze­
czy w  życiu omijało ją  dostający się tym. k ,o- 
rzy  um ieli brac, a ona z pi iżnem? rę b n ia , 
p ró inem  seicem i pi óżnym żołądkiem, patrzy ła  
ty lko  ja k  drudzy ucztowali. .

t o  kolacyi M andek ofiarował się odpro­
wadzić ciocię Kryśoię do domu, oo_ ona p rz y ­
ję ta  zrazu tysiącznem i protestacyam i.

— Ej, k t oby się tam  panią p y ta ł — zadecy­
dował wesoło ” chłopak — wezm ę pod uachę i 
odtaszczę do srm ej bramy.

Projekt takiego transportowania cioci Kry- 
ści niezmiernie puUubał się Ew uni 

(Ciąg dalezi nastąpi).



Nowe ustawy podatkowe.
VI.

P rzy  w ym iarze podatku osobisto-dochodo- 
wego zlicza się dochody w szystkich członków 
rodziny i od tego łącznego dochodu rodziny 
w ym ierza się podatek. Spierano się w iele o to, 
czy to  jest sprawiedliwa zasada, czy nie, osta­
tecznie jednak  uchwalono ją  a to z następu ją­
cych pow odów : Obliczenie dochodu należeć b ę­
dzie do komisyi. Owóż prawodaw ca w ychodził 
z tego założenia, że ocenić m ożna ty lko  sto­
pień dobrobytu całej rodziny, a żadna komisya 
nie może wiedzieć o tern, jak i je s t udział w 
dochodach danego gospodarstw a domowego każ­
dego z członków rodziny; g dyby  chciała to bo­
daj w  przybliżeniu zbadać, m usiałaby chyba 
zmuszać opodatkow anych do wyjaw iania najse- 
kretn iejszych stosunków rodzinnych. Liczono 
się także z tein, że zawsze są i będą ludzie, 
którzy  używ aliby rozm aitych forteli, ażeby p ła­
cić m niej podatku. Przypuśćm y np., że jes t pe­
w ien kap italista  m ający 4.800 zł. rocznego do­
chodu i sześcioro dzieci. Otóż m ógłby on żo­
nie swej i każdem u z dzieci dać tyle papie­
rów, ażeby na każde z n ich i na niego przy­
padło po 600 zł. rocznego dochodu. Tym  spo­
sobem nie płaciłby on żadnego podatku. T ym ­
czasem ustaw a orzeka, że skoro ta  cala rodzi­
na  m a 4 800 zł. dochodu, przeto musi płacić 
podatek od 4800  zł.

Za członków rodziny, k tórych  dochód n a ­
leży wliczyć do sum y dochodu danej rodziny, 
uw aża się żonę, rodziców, dziecię wnuki, pa­
sierby, przybrane dzieci i rodziców żony g ło ­
w y rodziny, jeżeli są na jego utrzym aniu. D al­
szych krew nych m'e uw aża się za członkow ro­
dziny w znaczeniu niniejszej ustawy.

Z drugiej strony  ustaw a ta  uwzględnia 
także stosunki rodzinne osób ubogich. Oto bo­
wiem  postanaw ia, że jeżeli w rodzinach, k tó ­
rych  łączny dochód nie jest w iększy nad 2000 
zł., żona lub dzieci zarabiają ubocznie (n. p. 
lekoyam i i t. p.), to ten  uboczny zarobek człon­
ków rodziny aż do wysokości 250 zł. rocznie 
dla każdej osoby w olny jest od podatku.

In n y  p arag ra f znów postanaw ia, że jeżeli 
na u trzym aniu  głow y rodziny oprócz żony jes t 
więcej niż dwoje innych członkow rodziny 
(dzieci, pasierbów, wnuków), w tak im  razie za 
każdego członka ponad dwoje może potrącić 
z łącznego doehodu dw udziestą część.

Można także przyznać kontrybuentow i 
u lg i przez zaliczenie go do niższej klasy w ra- 
zie, gdy m a nadzw yczajne ciężary, n. p. w y­
datk i na  u trzym anie po za domem dzieci n a ­
wiedzonych kalectw em  (głuchoniemych, śle­
pych), gdy w spiera biednych k rew nych lub 
m a długą chorobę w domu, g dy  je s t zadłużo­
ny, gdy naw iedziły  go nadzw yczajne nieszczę­
ścia, pożar, powódź), g dy  pow ołany został do 
wojska.

O przyznaw aniu tego rodzaju u lg  orzeka 
kom isya w każdym  poszczególnym w ypadku.

Poniew aż dotychozas doohód urzędników 
i sług państw ow ych w olny był do kw oty 030 
zł. rocznie od podatku, a nowemu podatkowi 
podlega już doohód 600 zł., przeto postanow io­
no, że ci, k tó rzy  są obecnie w służbie pań­
stwowej a m ają m niej niż 630 zł. (lecz więoej 
niż 6C0), wolni będą od podatku aż do chwili, 
gdy doohód ioh ozy to  przez aw ans, czy przez 
przyznanie dodatków  pięcioletnich przekroczy 
sum ę 630 zł. rooznie.

2

Prus o wyprawie Andree’go.
Bolesław Prus w ostatniej swej „K ronice 

tygodniow ej11 pisze co następu je :
D nia 14 września — donosi spraw nik jen i- 

sejski — we wsi A ncy ierow skoje , około 11 
wieczór, zesłaniec H em pel u jrzał w  półnoeno- 
wschodniaj okolicy nieba — balon Andreego...

Balon by ł w idzialny przez pięć m inut, po­
tem  skrył się za obłok i znowu ukazał się na 
dwie m inuty. „Zdawał się być kulą silnie b ły ­
szczącą jasnein  św iatłem  elektrycznem . W e 
mgle obłoku światło to grało w szystkiem i ko­
loram i tęczy, a przedew szystkiem  barw ą czer­
woną i zieloną."

Zesłańcy byw ają skłonni do „widzeń".
Na szczęście, Hemplowi tow arzyszył m ie­

szczanin K oezniew , człowiek zapewne mało 
sentym entalny, a jeszcze mniej skłonny do w i­
dzeń „grających w szystkiem i kolorami tęczy .u

A  ponieważ dwaj tak  różni ludzie w i­
dzieli to samo zjawisko, więc m am y dowód, 
że nad brzegam i Jen iseju  ur .dziła się... le ­
genda o balonie Andreego.

Dotychczas słyszeliśm y o upiorach pie­
szych, k tóre stając w oknach domów niepoko­
iły  bogobojnych mieszkańców Później okazały 
się upiory konne, k tóre w ykradają młode panny 
i uwożą je  na  cm en ta rz ..

Znacznie później pojaw iły się na oceanach 
upiory-okręty, wałęsające się bez steru, z po- 
szarpanem i żeglam i i połam&nemi m asztam i, 
ku  u trap ien iu  żeglarzy.

Obecni© przybył nowy typ  upioru: balon, 
k tó ry  przy  blasku kiężyca, około północy, u- 
kazuje się zesłańcom nad syberyjską puszczą, 
przez k ilka  m inu t świeci w szystkiem i barw am i 
tęczy, a potem  znika bez śladu...

Zjawisko ze wsi Anoyferowskoje nazy­
w am y „balonem upiorem u z tej racyi, że p ra­
w dziw y balon Andreego, według opinii znaw ­
ców, już  od połowy sierpnia n ie m ógł latać. 
Spostrzeżenie więc H em pla i jego towarzysza 
Koceniewa należy raczej do dziedziny spiry­
tyzm u czy telepatyi, aniżeli fizyki.

Może być, że pomimo opróżnienia się ba­
lonu, Andree i jego  koledzy żyją... Może w i­
dzieli b iegun  północny, a naw et — odkryli 
na pim  rzeczy nieznane.... Może już w  tej 
chw ili p łyną jak im  okrętem  do domu zdro­
wi, weseli i pełni ochoty na  drugą podobną 
podróż....

W szystko to być może, lecz mimo to, już  
dziś , godzi się poświęcić _ trochę m iejsca tej 
dziwnej w ypraw ie, jednej z najniebezpiecz­
niejszych, jak ich  kiedykolw iek podejm ywali się 
ludzie.

— A  co na tern zarobili?  — py ta  n iecier­
pliw y czytelnik.

— Najpew niej n ic , prawdopodobnie śmierć, 
może naw et wśród okropnych m ęczarni głodu, 
pragnienia i zimna.

— W ięc Andree, S trindberg  i F ran k e l byli 
niebezpiecznym i w aryatam i ?

— Nie, to by li raczej bohaterowie i dlatego 
mówimy o nich.

Pew nego dnia w Nałęczowie , spotkałem  
ohłopa, k tó ry  bardzo treściw ie wyłożył m i hi- 
storyę cywilizaoyi. _

— W idzi se pan — m ow d — było tak. N aj- 
pierwej przypatryw ałem  się koniczynie na po­
lach dworskich i wyrozum iałem  : co ona jest
za jedna ? Potem  upraw iłem  se g run t, posiałem

se koniczynę u  siebie, wyczekałem  swój czas 
i zebrałem  se. A  teraz mam se lepszą ziemię i 
bydle u mnie n igdy  głodem  nie przymiera.... 
W idzi pan !...

Zupełnie to samo robi cała ludzkość: n a ­
przód — poznaje nowe rzeczy, potem pracuje 
nad niemi, a nareszcie— korzysta z nieb. I  cy- 
wilizacya też ni9 na czem innem  p o leg a , ty l­
ko na tern, ażeby — coraz nowe rzeczy odkry­
wać, coraz nowe rzeczy w ytw arzać i z coraz 
nowych rzeczy korzystać dla pomyślnośoi po­
wszechnej.

Odkrycie ognia, żolaza, gliny, soli, nafty , 
węgla kamiennego, elektryczności, m agnetyzm u 
i t. d. i t. d., są to olbrzymie nabytk i, dzięki 
którym  ze zw ierzęcia urodził się człowiek m y­
ślący. W  każdym  razie do najw iększych i 
najpłodniejszych należą — odkrycia geografi­
czne. Kolum bowa podróż na zachód A tlan ty ­
ku była granicznym  słupem w historyi świata. 
Pom yślm y zaś : jak  w yglądałaby dziś Europa 
bez A m eryki, A ustralii, bez drogi do In d y  i 
W schodnich i bez znajomości w nętrza afry k ań ­
skiego lądu ?

Ozy bez tych  zdobyczy nie bylibyśm y 
Chińczykam i zam ieszkałym i w Europie ? A n a ­
wet, czy w iększa część dziś żyjącej ludności 
europejskiej m ogłaby istnieć?

Nie dziw więc, że od k ilku  wieków dla 
nauki, dla ekonomii, a naw et dla po lityk i s ta ­
ło się h as łem : poznać i zbadać każdy, choćby 
najm niejszy kąc ik  ziemi. N ie dziw t e ż , że 
zarówno uczonych, jak  podróżników i żegla­
rzy, zaciekaw iają, a naw et drażnią podbiegu­
nowe okolice ziemi, gdzie są obszary, dorówny- 
wające połowie Europy, wcale człowiekowi n ie­
znane,!.-

Śmiało można powiedzieć, że dziś do n a j­
bardziej iuteresującyoh zagadnień naukow ych i 
społecznych należą d w a :

Poznać, a przynajm niej zwiedzić okolice 
przybiegunowe.

W ynaleźć dającą się kierow ać m aohinę 
powietrzną, a przynajm niej posługiwać się b a ­
lonami do ja k  najdłuższej podróży.

N ad pierwszym  z tych  zagadnień , m ię­
dzy innym i, pracował N orw egczyk Nansen, 
w kilkuletn iej podróży przez okolice pod­
biegunowe. Zaś Szwed A ndree połączył oba 
zagadnienia i p o stan o w ił: przelecieć w ba­
lonie nad biegunem  północnym  i jego przy- 
leg łościam i!

Czytelnicy już  wiedzą, że dnia 11 lipca 
r. b. na w ystaw ie Szpicbargu Andree i jego 
tow arzysze: S trinberg  i F riinkel wsiedli do b a ­
lonu w ielkoś'i czteropiętrowej kam ienicy, że we 
dw a dni później odsunęli się już na 200 w iorst 
od Szpicbergu, że ów balon m ógł unosić ich 
w  najlepszym  razie przez miesiąc, w gorszym  
— przez dwa ty g o d n ie ..

Na tern kończą się wiadomości pewne, a 
zaozynają — legendy. W edług jednej z nich 
balon w idziany był, w początkach sierpnia, nad  
Girenlandyą, według drugiej — w połowie 
w rześnia nad Jenisejem .

Oba m iejsca bardzo odległe od biegunów!...
Zobaczmy teraz jak ie  logiczne (nie fak ty ­

czne) prawdopodobieństwo m iał Andree, że u- 
dadzą mu się jego zam iary?

Otóż, kom binując tak ie  pojęcia ja k : w ró ­
cą — nie wrócą, żyw i — nie żywi, zobaczą 
biegun lub go nie zobaczą i t. d. otrzym ujem y 
następującą form ułę:

G dyby ze Szpicbergu, w tym  sam ym  dniu, 
wypuszczono 255 balonów, a każdy z trzem a 
ludźmi, to tylko jeden balon m iałby szanse, że 
przeleci nad samym biegunem, że jego załoga 
zobaczy biegun i że wszyscy trzej podróżni 
wrócą żywi do domu.

Jeden  tylko balon na 256 m ógłby spełnić 
w szystkie zagadnienia, jak ich  podjął się A n ­
dree!... R eszta u ległaby rozm aitym  przygodom.

A ndree i jego towarzysze z pewnośoią ro ­
zumieli, jak  m ałą szansę powodzenia p rzedsta­
wia ich podróż A  mimo to — pojechali...

D la cz^go?...
D la tego, że co najm niej, m ieli bohater­

skie in sty n k ta
B ohater przedewszystkiem  je s t to człowiek 

mało egoistyczny, k tó ry  w pew nych chwilach 
potrafi całkiem  zapomnieć o sobie.

G dyby K olum b ciągle m yślał tylko o swo- 
jem zdrowiu i interesach, un ikałby  ry z y k o ­
w nych podróży !...

In n ą  cechą bohaterstw a je s t — w ielka 
wrażliwość na  potrzeby ducha czasu. Odkrycie 
biegunów  ziemi jes t potrzebą naszej epoki, choć 
nie wszyscy ją  odczuwamy.

Lecz A ndree odczuł ją  w sposób tak  n ie ­
pokonany, że — musiał je c h a ć !...

W  roku zeszłym nie m iał w iatru  p rzy jaz­
nego, odłożył więc podróż, ale je j nie zan ie­
chał. W  roku bieżącym, jego balon zgubił n ie­
zm iernie ważne liny, lecz A ndree i bez nich 
puścił się w drogę.

Coś chw yciło go za kark  i pchnęło w n ie­
znane a niebezpieczne krainy.

Po trzecie — bohater m uii być optym istą 
i w ierzyć w spełnienie ulubionych zamiarów. 
G dyby Andree na  końcu swojej drogi w idział 
ty lko śm ierć i nic — tylko śm ierć m iędzy lo ­
dami, z pewnością nie m iałby odw agi puszczać 
się w wieloduiową podróż balonem.

Nareszcie — i to  jest bodaj czy nie n a j­
większa ceoha bohaterstw a, A ndree nie uw ażał 
siebie za isto tę wyższą, której przyatoją ty lko 
w ielk ie tryum fy, nigdy zaś, Boże broń! choćby 
m ałe niepowodzenia...

U  nas w W arszaw ie nieraz można słyszeć 
tak ie  zdanie:

— I  ja  um iałbym  grubo się narazić ale ty l­
ko.. dla wielkiego celu, gdybym  np. m iał pe­
wność, że odkryję A m erykę, albo że zbawię 
jakieś społeczeństwo... Lecz nazby t w iele m am  
poczucia osobistej godności, ażebym  poświęcał 
gię dla jakiohś tam  drobnych lub niepew nych 
rezultatów !...

Daj spokoj,^ kochany bracie, k tóry  tak  
m ów isz; ty  bowiem nic i n igdy nie zrobisz ani 
wielkiego, an i małego. T y już do końca życia 
będziesz ty lko czekał na nadzwyczajne w ypad­
ki, po to, ażeby — nie dojrzeć ioh, choćby n a ­
w et nadeszły.

Szczęśliwy kra j ta  Szwecya, k tóra po­
siada ludzi gotow ych do szukania nowych dróg, 
naw et narażając w łasne życie.

Szczęśliwa Europa, k tó ra  zam iast zniechę­
cać się pierw szeini niepow odzeniam i już dziś 
p rzygotow uje now ych ludzi do nowych prób a 
może i poświęceń w postanow ionym  kierunku.

Ale biada społeczeństwom, które lękałyby 
się rozw iązyw ania nowych zagadnień, n ie um ia­
ły  zdobyć się na w ytrw ałość w działaniu, albo 
schylały głowę przed lada przeszkodą, zam iast 
znaleźć w niej pobudkę do energiczniejszych 
wysiłków.

Św iat należy nie do tyoh, oo wiecznie 
siedzą na pokucie, wiecznie lam entu ją i w ie­
cznie przez lupę upatru ją  przeszkód, ale do

tych, k tó rzy  um ieją iść naprzód i zdobywać, 
borykając się chociażby — z samem przezna­
czeniem.

PRZEGLĄD z dnia 7 Października 1897.

Amerykanin o nas.
Jeden  z literatów  polskich spotkał się 

przypadkowo w Strzem ieszycach z p. Rudolfem  
Zapp, współpracownikiem  am erykańskiej gazety 
Neiv York Herald. Pan Zapp objeżdża Europę 
na  rowerze. Spotkawszy się z polskim  publi­
cystą, począł opowiadać m u wrażenia, jakie od­
niósł ze swego u nas poby tu :

„Polacy11 m ówił pan R. Zapp „są narodem  
bardzo uprzejm ym, chętnym  do udzielania po- 
mooy i gościnnym. Zauw ażyłem , że większość 
bardzo niechętnie odnosi się do Niemców i do 
wszystkiego co m em ieokie, tak  dalece, iż kto 
nie może rozmówić się po polsku, po rosyjsku 
lub po francusku, narazi się na to, że go nie 
zrozumieją, albo udadzą, że nie rozum ieją Źle 
to  świadczy o zmyśle kupieckim  Polaków. I n ­
teres pow inien być przedewszystkiem, a czy m a 
się go z Niemcem lub Francuzem , nie trzeba 
zapominać, że chodzi głów nie o zyski!

„Spostrzegłem  także, iż Polacy nie znają 
w artości czasu i wszelkie wolne chw ile po za 
obowiązkową pracą spędzają w restauracyack, 
cukierniach itp . G dyby więcej pilnow ali swoich 
interesów , nie m ieliby żydzi monopolu na h an ­
del. D laczego handel w K rólestw ie spoczywa 
w rękaeb  żydów ? Czy chrześcijanie nie um ieją 
■wyzyskać tej gałęzi? N ie jestem  przyjacielem  
żydów, ale nie jestem  i antysem itą: razi m nie 
jed n ak  w K rólestw ie -ogromna przew aga m ate- 
rya lna  żydów nad Polakam i.

„Lud w iejski w ydał mi się biednym , mało 
oświeconym, bardzo pobożnym i bardzo uczoi- 
wym. Zdaje m i się, że głów ną cechą charak te­
ru  Polaków  je s t:  rycerskość, odwaga, wierność 
i stałość w uczuciach. P atryo tyzm  Polaków  
płynie z serca i nie ma w sobie nic sztuczne­
go, z czego podobni są do nas, Am erykanów.

„O piękności Polek słyszałem  wiele już  
w Am eryce — i przekonałem  się naocznie, że 
pochw ały te  nie by ły  wcale przesadzone. Polki 
są piękne, zgrabne, eleganckie, m ają wiele 
wdzięku, ładnie się ubierają i w zachw ycający 
sposób um ieją prowadzić rozmowę.

„Dziwi mnie, że społeczeństwo tak  wyso­
ko wykształoone i tak  ucywilizowane, ja k  pol­
skie, patrzy  z uprzedzeniem  na kobiety  - cy- 
klistki... Sądzę jednak, że z czasem sport ten  
i dla kobiet uzyska prawo obywatelstw a. D zien­
nikarstw o polskie różni się bardzo od am ery­
kańskiego. M y A m erykanie zw racam y w  na­
szych gazetach większą uw agę na spraw y b ie­
żące, wiadomości lokalne, a w polskich gaze­
tach przewagę m ają źoljetony (?) a za mało za j­
m ują się kw estyą tak  palącą, ja k  na przykład  
ośw iata ludu, k tórej poziom, ja k  uważałem  jest 
bardzo niski. Bogactwo kra ju  wielkie, ale sła­
bo i nieum iejętnie wyzyskiwane. Państw o ro ­
syjskie jes t to kraj ogromnej przyszłości i s ta ­
nie się z czasem groźnym  konkurentem  A m e­
ryki, w w ielu gałęziach. Je s t to  jeszcze je d y ­
n y  kraj w  Europie, gdzie m ożna wiele pienię­
dzy zarobić i z ro b ić !

„Zauważyłem  też k ilka  stron ujem nych, 
nie licujących z cyw ilizacyą tu te jszą : jedną 
z n ich jes t rozpowszechniony zwyczaj daw ania 
napiwków. Ja , jako  A m erykanin, nie mogłem 
się do tego przyzwyczaić, gdyż kelnerzy, lo­
kaje i t. d. są, o ilo przypuszozam, płaceni przez 
właśoicieli zakładów, w k tórych  służą, dlaoze- 
goż więc i goście m ają ich opłacać ?

„Z New-Yorku w yjechałem  23 czerwca i 
jak  dotąd przebyłem  szczęśliwie 3,467 kilom e­
trów. N ie uległem  żadnem u wypadkowi, wiele 
widziałem, słyszałem  i nauczyłem  się. Dwa ra ­
zy ty lko m iałem  za jśe ia , z których jednakże 
w ybrnąłem  szczęśliwie przy pomocy... bokso­
waniu.

„Obecnie udaję się przez Miah&łowioe do 
Krakow a, gdzie za obowiązek uważam  sobie 
złożyć w ieniec na  grobie Kośoiuszki, k tó ry  bo­
hatersko w alczył z W aszyngtonem  za niepo­
dległość A m eryki. Z K rakow a przez W iedeń, 
P r a g ę , Drezno i Berlin, jadę de Danii, skąd 
popłynę do Am eryki".

Z  izby sądowej
Lwów 6 października.

(Banda złodziejska).
W czoraj zapadł w yrok w sprawie k ra ­

dzieży u pp. Abrysow skiego i Stackiewioza. 
Głównego sprawcę, W ładysław a K iljaua, sk a­
zano na 8 m ieiięoy ciężkiego więzienia, obo­
strzonego postem co 14 d n i ; Rudolfa Strow - 
skiego na 6 miesięcy więzienia, Jędrzeja  K a­
czkowskiego na  2 miesiące ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co 14 d n i ; zaś Ju lię  K ir- 
schingerow ą i Tadeusza Strow skiego uni»- 
winniono.

* *
*Wadowice , 5 października.

(Poseł przed sądem).
Poseł włościański Ś redn iaw sk i, staw ał 

wczoraj przed tutejszym  trybunałem  karnym , 
oskarżony o pozostawianie w niedostatecznem  
przeohowaniu nabitego rew o lw era ; rew olw er 
ten  mianowioie leżał w b iu rku  oskarżonego, 
w niezam kniętej szufladzie. Służąca p. Śre- 
dniawskiego w czasie nieobeonośoi swego pana 
w domu dnia 28 m arca w yjęła rew olw er z b iu r­
ka, a nie wiedząc, że je s t nabity , dopóty nim  
m anew rowała, aż padł strzał, k tó ry  służącą, 
A nnę M azgaj, położył trupem.

O skarżony tłóm aezył s i ę , że w szystkim  
jego domownikom wiadomo było, iż rew olwer 
je s t nabity , a schowek uw ażał za w ystarozają- 
oy. T rybunał uznał słuszność tego tłómacze- 
n ia  się i uw olnił p. Średniaw skiego od w iny 
i kary.

**• *
Ostenda, 2 października.

(Czarna zbrodnia).
Zam glona wielce, a pełna potw ornych ko ­

m entarzy spraw a przyjdzie we w torek przed 
try b u n ał sądowy tutejszy. Podsądnym i będą: 
pew ien dygn itarz  wojskowy w sile w ieku i da­
m a młoda, piękna, filar najw ykw intniejszego 
tow arzystw a. Zwie się ona Yersoboneren i jes t 
o i  la t ośmiu m ałżonką bardzo zdolnego leka­
rza. D r. Yerschoneren p rzyby ł przed dziesięciu 
la ty  tu ta j z W iednia i rychło  zdobył sobie ja ­
ko znakom ity  lekarz pierw szorzędne miejsce. 
Poznał w domu pewnego bogacza tutejszego 
urodziw ą panienkę i ożenił się z nią. Państwo 
Verschonerenowie urządzili w ytw ornie swe 
m ieszkanie w przepysznym  pałacu, otw orzyli 
gościnnie podwoje dla dystyngow anego św iata 
tow arzyskiego i sami byli bardzo m ile w idzia­
n i w  najlepszych salonach. Dr. Yerschoneren 
rósł w opinii jako  lekarz, obsypywano go za­
szczytam i obyw atelskim i, m ajątek  jego zaokrą­
g lał się, a szozęście domowe przy boku pięknej

i kochającej żony potęgowało się jeszoze w m ia­
rę  jak  przybyw ało potomstwo.

W innym , również bardzo poważanym  do­
mu, którego głow ą by ł wspom niany dygnitarz  
wojskowy, płynęło podobnie ja k  u  państw a 
Verschonerenów życie baz troski i w szozęściu, 
tylko, że żona dygnitarza była starszą i że w 
domu tym  był tylko jeden  syn i to już  doro­
sły^ porucznik, rokująoy w ielkie nadzieje. U bie­
głej zim y w dom dygnitarza uderzył cios n ie­
spodziany — bo oto um arła m u żona. Jeszoze 
nie podźw ignął się dygnitarz  z ciężkiej żałoby, 
g dy  oto um iera cała jego chluba, syn poru­
cznik. Strapionem u mężowi i ojcu składano go­
rące kondolenoye, a on zdaw ał się w ielką za 
to odczuwać wdzięczność i dzięki tej opiece 
życzliw ych m u osób, znosił mężnie dotkliw e 
w yroki losu.

W  jak iś czas po owyoh zdarzeniach w ro­
dzinie wojskowego dostojnika, otrzym ała pro- 
kura to rya ostendzka oryginalną przesyłkę. L i­
teram i drukowanem i, k tó re  w ycięto z gazet i 
s tarannie poprzyklejano na kartce papieru, by ł 
ułożony list, zawiadam iający proKUratoryę, że 
żona i syn dygnitarza zostali otruci, a w ino­
wajcą jest ten, k tó ry  udaje żal po ich stracie. 
Po pewnem  w ahaniu, p rokuratorya uznała za 
swój obowiązek zarządzić ekshum ację  zwłok, 
co sprowadziło skutek okropny. Przekonano się 
bowiem, że w istocie podziałała tu  trucizna.

D la rozw iązania zagadki potrzeba było 
jednak  przedewszystkiem  dowiedzieć się, kto 
je s t ten, oo owo bezim ienne doniesienie zrobił. 
Stwierdzono więc, że list w rzucił ktoś do 
skrzynki znajdującej się w pobliżu pałacu pań ­
stw a Yerschonerenów. W n e t więc gruchnęło po 
mieśoie, że sta ry  oficer z nam owy pani Y er­
schoneren o tru ł swą żonę i syna, aby *ię z mło­
dą żoną doktora ożenić, k tó ra m iała w tym  
celu rozwieść się z Verschonerenem . Opowiada­
no dalej, że połowa planu młodej kobiety  uda­
ła  s i ę , t. j. żona i syn oficera zetzły  ze św ia­
ta, ale oficer jakoś odradził sobie ponowne 
m ałżeństwo, w skutek czego Yersohonerenowa 
zemśoiła się na niew iernym , denuncyując go, 
iż jest żono- i synobójcą. Pogłoska urosła w net 
olbrzymio, poczęto opowiadać sobie na  bulwa- 
raob najpikantniejsze h istorye o pani Yeraoho- 
neren i przydano jej przydom ek „m essaliny 
ostendzkiej“.

P rokura to rya aresztowała panią Yerscho­
neren, lecz ją  niebaw em  w ypuściła za kaucyą 
i za poręką męża. P an i Y erschoneren nie 
straciła an i odrobinę n a  hum orze i ja k  da­
w niej pragnęła odbierać hołdy jako  królowa 
wieczorów i przyjęć. Zam knięto jednak  jej i 
jej mężowi drzwi tyoh domów, w  których  
zw ykle bywali, małżonkowi odebrano godno­
ści honorowe, i w k ilku  tygodniach ja ­
sna ioh gw iazda szczęścia zn ik ła  jak  bańka 
m ydlana, bo naw et paoyenci stronią dziś od 
zdolnego tego lekarza.

Pani Y erschoneren pozostaje na  wolnej 
stopie, ale pod dozorem policyjnym , — oficer- 
m orderca odpowiadać będzie przed sądem jako  
aresztant, siedzący ju ż  od k ilku  m iesięcy w 
kaźni.

K r o n i k a .
Lwów 6 października.

M anowania. W etacie zarządów salinarnych 
w Galicyi i na Bukowinie mianowano : zawiadowcę 
materyałów Franciszka Włodarczyka i adjunkta sa­
linarnego Władysława Gepperta zarządcami mate­
ryałów; adjunktów salinarnych StanisławaEndemana 
i Feliksa Piestraka zarządcami górniczymi i hutni­
czymi ; adjunkta salinarnego Aleksandra Polusiewi- 
cza i rachmistrza kasy Wincentego Gruszeckiego 
zarządcami górniczymi; adjunkta salinarnego Maksy­
miliana Miszkogo mierniczym; wreszcie zarządcę 
górniczego i hutniczego Karola Szaszewskiego rach­
mistrzem kasy.

Kierownik magazynu sprzedaży tytoniu F ran­
ciszek Wiśniewski mianowany ofieyałem podatkowym 
w X  klasie rangi.

Ślub. Dnia 2 bm. odbył się w Bereźnicy ślub 
p Józefa Jarzymowskiego, właściciela dóbr Tejsa- 
rów, syna ś. p. Mikołaja i Wiktoryi z Lewickich, 
z panną Stanisławą Pawlikowską, córką znanych 
w kraju właścicieli Bereźnicy. Na ślub ten zjechała 
z różnych stron liczna familia nowożeńców, a z orsza­
ku weselnego, liczącego z górą sto osób, wymie­
niamy tylko najbliższe rodziny, mianowicie: Trze- 
cieskich, Myczkowskich, Łupkowskich, Wyganow- 
skich, Szczepanowskich, Zawiszów, Słoneckicli z sy­
nami, marszałkowę Winnicką z młodziuchnemi cór­
kami, z hr. Gołuchowskich hr. Starzyńską, Bere­
zowskich z córką, Hołynieckich z córką, Chojockich, 
Niwińską, Śliwińską, również wiele dalszej familii 
i znajomych, jakoteź liczny zastęp młodzi»ży. Ślub 
odbył się w ślicznie iluminowanym kościółku w są­
siednich Młyniskach, poczem powrócono na ucztę 
weselną do również iluminowanego dworu w Be- 
reźnicy, do rodziców panny młodej. Tu, podczas 
uczty pierwszy toast na pomyślność państwa mło­
dych. wzniósł starosta weselny a najbliższy sąsiad 
pana młodego p. Adam Onyszkiewicz, który znając 
go od dziecka, nie szczędził słów pochwały dla o- 
blubieńca, jakoteż wskazówek cennych dla każdego 
obywatela kraju, którego hasłem i celem powinno 
być utrzymania swej’ piędzi ziemi, tej podstawy na­
szego bytu narodowego. Podczas uczty odczytano 
kilkadziesiąt telegramów nadesłanych z różnych 
stron kraju z życzeniami dla państwa młodych. 
Równocześnie urządzili państwo Pawlikowscy drugą 
ucztę dla kilkaset włościan, których przywiązanie 
do dworu zamanifestowało się licznemi przemówie­
niami wójta i starszyzny i rozrzewniająca sprawiało 
wrażenie. Po uczcie rozpoczęły się tańce, które 
przeciągnęły się do białego dnia wśród niezwykłego 
ożywienia całego towarzystwa, do czego przyczyniła 
się rzadka dziś staropolska gościnność rodziców 
panny młodej, którzy wydając ostatnią ze słynnych 
i szeroko znanych z urody cór swoich, nie szczę­
dzili niczego, aby serdecznie ugościć krewnych, zna­
jomych i całą swoją gromadę. Państwa młodych 
przyjmowała również następnie przy bramie tryum­
falnej z serdecznym zapałem gromada Tejsarowska, 
wśród hucznych wiwatów, wystrzałów z moździerzy, 
oracyi i błogosławieństw, co świadczy chlubnie 
o młodym dziedzicu, który potrafił sobie zaskarbić 
serca »wych współobywateli.

Rozstrzygnięcie konkursu. Wczoraj rozstrzy­
gnięto w Warszawie konkurs rozpisany przez „Lu­
tnię" warszawską na kwartet męski. Pierwszą na­
grodę wynoszącą 50 rubli otrzymał lwowianin p. 
Stanisław Kuczkiewicz.

Zna-w monologista, p Artur Zawadzki,
którego występom towarzyszy zawsze duże powo­
dzenie, urządza w niedzielę 10 bm. w sali „Sokoła" 
wieczorek, na którym wygłosi cały szereg nowych 
monologów.

Pomnik Mickiewicza dla miasta Stanisławowa 
został już wykończony. Wykonał go p. Tadeusz 
Błotnicki. Pomnik odsłoniętym 'zostanie dopiero w 
roku przyszłym, a tymczasem będzie go można 
oglądać w Sukiennicach w Krakowie.

Biura dyrekcyi kolei państwowych zostaną
w dniach od 12— 18 b. m. przeniesione z głównego 
dworca do nowo wybudowanego gmachu przy ulicy 
Krasickich. Dla chwilowego braku miejsca, biura 
departamentu kontroli dochodów pozostaną jeszcze 
jakiś czas w budynku dworcowym.

Zjazd koleżeński byłych słuchaczy akademii 
górniczej w Leoben odbył się w ostatnich trzech 
dniach w Krakowie. Z powziętych podczas obrad 
zjazdu rezolucyi na uwagę zasługują : radzcy Bo- 
ckyńskiego projekt założenia zawodowego stowarzy­
szenia górniczego i p. Kostkiewicza o konieczności 
używania technicznych nazw polskich.

Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe 
w Wieliczce, w Jaśle, w Sanoku, w Tłumaczu 
w Dobromilu i w Grybowie na kilkadziesiąt posad 
nauczycielskich. Termin wszędzie do 10 listopada.— 
Wydział krajowy na dwa miejsca w szkole ogro­
dniczej, utrzymywanej przez gal. Towarzystwo dla 
ogrodnictwa i pszczelnictwa we Lwowie, do których 
przywiązane jest wsparcie o rocznych 63 zł. Kan­
dydaci, sieroty po obojgu lub po jednem z rodziców, 
chcący się kształcić na praktycznych ogrodników, 
muszą mieć nie mniej jak 12, a nie ponad 18 lat 
wieku i ukończoną z dobrym postępem szkołę ludo­
wą. Termin do 31 bm. — Dyrekcya poczt i tele­
grafów we Lwowie na posadę ekspedyenta w Brze- 
ziu, pow. bocheński, z poborami 200 zł. i na posa­
dę ekspedyenta w Łączce, pow. jasielski, z pobora­
mi 370 zł. Termin do 16 hm.

Kontrola jesienna mieszkających we Lwowie 
urlopników, rezerwistów i rezerwistów zapasowych 
odbędzie się na tutejszej cytadeli w następującym 
porządku: a) asenterowani do 30 p. p. w latach
1887 i 1888 stawić się mają 11 hm .; z lat 1889, 
1890 i 1891 dnia 12 bm .; z lat 1892, 1893 i 1894 
dnia 12 bm .; z lat 1892, 1893 i 1894 dnia 13 
bm.; z lat 1895 i 1896 dnia 14 bm.; — b) dnia 
15 bm asenterowani do pp. nr. 1—‘29 ; 16 b. m. 
z pułków 31—77; 18 b. m. z pułków 78— 102 ; 
c) dnia 19 bm. dragoni, huzarzy : u łani; dnia 20 
bm. artylerzyści, 21-go tren, 22-go pionierzy, strzel­
cy, prowiantowi - (Verpflegsbranche), mundurowi 
(Montoursbranche) i z zakładów stadnin państwo­
wych ; 23-go z pułku kolejowo-telegraficznego, tru­
py sanitarnej, ze szpitalów i aptek wojskowych 
i marynarki wojennej Kontrola rozpoczyna się ka­
żdego dnia o godzinit 9- przed południem. Kon­
trola dodatkowa odbędzie się w dniach 13 i 14 
listopada.

Doktoryzacya krótowej. Wydział filozoficzny uni­
wersytetu budapeszteńskiego nadał królowej rumuń­
skiej Elżbiecie stopień doktora filozofii honoris 
causa Jak  wiadomo, królowa Elżbieta posiada ta­
lent powieściopisarski i pisuje pod pseudonimem 
Carmen Sylva.

On nsutiał ustanie. Prezes Wiedeńskiego ka­
syna urzędniczego, radca sądowy dr. Holland, złożył 
swą godność, motywując krok swój tein, że poprze­
dnio zapewnił był członkom kasyna, iż płace urzę­
dnicze z pewnością zostaną z Nowym rokiem pod­
wyższone; teraz zaś z expose ministra skarbu widzi, 
że nie można mieć na to nadziei.

Zatwierdzenie redaktorów. Petersburski K raj 
donosi, że na stanowisko odpowiedzialnych redakto­
rów „ Ateneum" zatwierdzeni zostali pp. Władysław 
Spasowicz i St. Wydżga.

Nawe szkoły handlowe w Królestwie Pol-
skitm jNowosti donoszą o projekcie założenia szkół 
handlowych w Zgierzu, Łodzi i Pabi .uicach. Tenże 
dziennik dowiaduje się, iż na wzór moskiewskiego 
i petersburskiego Towarzystwa rozpowszechniania 
wykształcenia handlowego, powjtaje takie Towa­
rzystwo w Warszawie z inieyatywy ke. Radziwił­
łów, hr. Czackich, hr Potockich i przedstawicieli 
miejscowego świata handlowego. Na cel wspomnia­
ny, jak zapewnia dziennik petersburski, zebrano już 
poważną sumę.

Do komisyi podatkowi] 11. klasy we Lwowie 
wybrani zostali członkami: Józef Adam Baczewski, 
Maurycy Jonasz, Efroim Schreier, dr. Antoni Dzię- 
dzielewicz i dr. Adolf Lilien, a zastępcami • Saul 
Birnbaum, Ignacy Fried, dr. Tadeusz Szydłowski, 
dr. Jan Rucker i Stanisław Markiewicz.

Z Towarzystwa „Rodzina" otrzymujemy na­
stępujący komunikat: „Wydział centralny Towarzy­
stwa „Rodzina" przyznał w ostatnim kwartale stałą 
zapomogę Józefie Paszkowskiej w Sokalu, wdowie 
po szewcu, rocznie 31 zł 36 ct. od złożonej na ten 
cel kwoty 114 zł;- Apolonii Wiktorczyk w Stani­
sławowie, wdowie po robotniku kolejowym wraz z 
dziećmi, rocznie 41 złr. 77 ct.. od złożonej na ten 
cel kwoty 92 z łr.; Antoninie Tarnawskiej we Lwo­
wie, wdowie po robotniku kolejowym wraz z dzieć­
mi, rocznie 85 złr., od złożonej na ten cel kwoty 
187 z łr .; Tymoteuszowi Musze, nieudolnemu do 
pracy konduktorowi kolejowemu we Lwowie, rocznie 
72 złr. 80 ct. od złożonej na ten cel kwoty 160 zł. 
wreszcie przywrócił wydział centralny prawa w „Roe 
dżinie" Zygmuntowi Muhlerowi, restauratorowi w- 
Lwowie od pierwotnego przystąpienia t. j. od 1-go 
stycznia 1884. Dla wyjaśnienia zaznacza się że wy­
miar stałych zapomóg odbywa się na podstawie 
liczby lat należenia do Towarzystwa sumy wpła­
conych udziałów. Biuro „Rodziny" znajduje się przy 
placu Halickim 1. 14. na I. piętrze".

Ogłaszając ten komunikat, musimy zauważyć, 
że drugiej tak dobroczynnej instytucyi cnyba na 
całym świecie nie znajdzie. Ale Dyrekcya „Rodzi­
ny" ani publiczność nie powinna się łudzić, że 
udzielanie zapomóg pod takimi warunkam jak wła­
śnie przytoczone, długo potrwać nie może, chyba, 
gdyby istniały jakieś olbrzymie fundusze. Kto zaś 
tego nie posiada, ten nie może przecież długo da­
wać rocznie 5') procent od włożonego przez człon­
ków kapitału , jak to czyni dzisiaj Towarzystwo 
„Rodzina".

Pożary. W  Truskawcu spaliła się dnia 30 zm. 
wcale nieubezpieczona realność piekarza ze Lwowa 
Jana Brodkowskiego. Ogień, jak przypuszczają, zo­
stał podłożony. Straty dla właściciela dotkliwe. — 
W  Cebrowie spaliło się 40 budynków włościańskich. 
Szkoda nieubezpieczona wynosi kilkanaście tysięcy 
guldenów.

Wielkie oszustwo wykryto na staoyi kolejo­
wej w Bochni. Przy nadawaniu soli na fracht inte­
resanci systematycznie podawali mniejszą wagę, przez 
co skarb kolejowy został grubo wyzyskany.

Nazwisko Mayer tak się podobało pewnemu 
zniemczonemu Polakowi z Poznańłkiego, którego 
nazwisko rodowe brzmi Majerowicz, iż podał do 
władzy prośbę o zmianę tego nawiska na Meyer.— 
Dziwny ten pan jest nauczycielem.

Pruska pedagogia. W  pewnej miejscowości 
posądzono 8-letniego syna murarza Zakrzewskiego, 
że ukradł komuś talara. Jakkolwiek nie było na to 
żadnych dowodów, nauczyciel miejscowy postanowił 
ukarać chłopca. Gdj ojciec jego prosił, by syna nie 
bił, gdyż nie ma do t e g o  żadnej podstawy, odpo­
wiedział nauczyciel, iż może robić w szkole, eo mu 
się podoba. Rzeczywiście, gdy ojciec tylko opuścił 
szkołę, pan pedagog zabrał się do bicia z całą ener­
gią. Podczas tego nadszedł miejscowy pastor, spra­
wujący zarazem urząd inspektora szkolnego. Ofiaro­
wał on też zaraz swoją pomoc. Nauczyciel więc 
chłopca trzymał a pastor bił. Dzieci szkolne, w obec­
ności których „dla przykładu" odbywało się kato­
wanie, opowiadają, że chłopiec dostał około 80 ra­
zów. Podobno pastor bił jeszcze chłopca, nawet
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wtedy gdy ten nm,])a) z bólu i nie miał juz siły j października w instytucie wychowawczo-naukowym j 
krzyczeć. Lekarz rządowy wydał świadectwo, że ' par: Horoazbiewiczowej (ul. św. Mikołaja 1. 3). — j 
ckłupiec ma na ciele 48" pręg- Chłopiec, którego po Lekcye te odbywają się w godzinach popołndnio- 
tsm ukaraniu musiano odnieść do domu, rozchoro- j wych, aby z nich mogły korzystać lównież panien- 
wał się. Zajście to wywołało w ima ■steczku ogromne ki uczęszczające do szkół publicznych i osoby speł-/% l-m v..._ ■ . i •  ’ .i___ a _,_. —---   .j _ i_ _* * . . . .oburzenie, nauczyciel więc widząc, że ten wypadek 
może mieć dla niego smutne następstwa, udał się 
zaraz wieczorem do rodziców chłopca i usilnie ich 
Przepraszał. Pastor zas napisał uniżony list, zawia­
damiając, iż dobrowolnie zgadza się na „najdotkliw­
sze zadośćuczynienieOjciec skatowanego chłopca 
skierował sprawę na drogę sądową.

Brsndes o carze Mikołaju II. Znakomity 
krytyk duński umieścił w kopenhagskiej Politiken 
następującą charakterystykę obecnego władzcy Ro- 
syi, którą w streszczeniu podajemy.

Pan wielkiego i potężnego mocarstwa — pisze 
Jerzj Brandes — ożywiony jest najlepsztmi chę­
ciami. Ma on wszelkie powody do starania się o 
szczęście swoich poddanych i stwarzania o ile się 
da, potrzebnych ku temu warunków. Pomimo całego 
jednak blasku, jaki go otacza, jest śmiertelnym i 
jako taki podlegać musi rozmaitym wa mnkom, wy­
wierającym wpływ na losy ludzkie. Choć je3t z ty­
tułu samowładzcą, niezawisłym nie jest wcale. Oso­
biście zyskuje sobie sympatye wszystkich o taczaj ą- 
°y°h go przez sympatyczne i grzeczne obejście.

Wszyscy otaczający cara Mikołaja, a nawet ci, 
którzy stykają się z nim tylko przypadkowo, odno-

Wrażenie, iż jego sposób działania i zapatrywa-
ma wybitną cechę braku decyzyi i stanowczo­

ści. Tak n. p .  równocześnie ze swojem wstąpieniem 
_łIa tron, odwołał generał-gubernatora Finlandyi, a po 
dziś dzień nie mógł się zdecydować na wybór jego 
Następcy. Nikt nie wątpi, że posiada on najlepsze 
chęci usunięcia najrozmaitszych nadużyć, powstałych 
za rządów jego ojca, lecz te dobre chęci okazuje 
hieraz w dziwDy sposób. Gdy wstąpił na tron, zgło­
siła się deputacya z Helsingsforsu z życzeniami. 
Deputacyi tej car ofieyalnie przyjąć nie chciał, roz­
kazał jednak, aby bocznem wejściem wprowadzono 
ją do jego prywatnego gabinetu, gdzie przyjąwszy 
ją w sposób nader łaskawy, zapewnił o swych naj­
lepszych zamiarach względem Finlandyi. Ponieważ 
Jbdnak żądał dyskrecyi od członków deputacyi, na­
brali oni przekonania, iż car obawia się, aby jego 
najbliższe otoczenie, żyjące tradycyami Aleksandra 
III,, nie dowiedziało się zawcześnie o jego zamiarach.

Ten brak decyzyi w postanowieniami, wycho­
dzących od tronu, przypisują koła dworskie tej oko­
liczności, że Mikołaj II. znalazł się w pośrodku mię­
dzy dwiema, równy wpływ na niego wywierającemi 
kobietami, przy czem słyszeć można sarkastyczną 
Uwagę, że jeśli niedobrze jest, gdy mężczyznę wo­
dzi za nos jeana kobieta, to tem gorzej, gdy dwie 
równocześnie nim rządzą. J tdną z tych kobiet jest 
jego matka, drugą — żona. Obie te „wysoko posta­
wione41 kobiety przedstawitją dwa zupełnie różne 
obozy. Carowa-wdowa uchodzi w Rosyi za wcielenie 
idei Aleksandra III, jest nawsaróś konserwatystką i 
zwolenniczką reakcyi, Wielbi halka ceikwi prawo­
sławnej, nieprzy jaciółką ruchu feministycznego wśród 
kobiet rosyjskich. Jej też przypisują nienawiść do 
Niemców i znaczny wpływ na przyjście do skutku 
przymierza francusko-rosyjskiego. Młoda caro a u- 
chodzi przeciwnie za przedstawicielkę idei liberal­
nych W  Rosyi cieszy się wielaą sympatyą szero­
kich warstw, a na dworze jest dotąd zupełnie odo­
sobnioną.

Z biegiem czasu carowa-żona nabywa coraz 
Większego wpływu na swego męża, który jeszcze 
t  edawno temu szedł w łącznie za rade,mi swej ma­
tki, a który teraz ulega osobistemu urokowi swej 
śony. Sfery dworskie pamiętają dobrze jej opór, gdy 
]a zmuszano do przyjęcia prawosławia, i że nie dała 
!y:'i powtórnie ochrzcić, ani też nie odwołała swej 
dawniejszej wiary. Wtajemniczeni twierdzą, że jest 
to kobieta o dużym, wrodzenytu rozsądku, że dąży 
do osiągnięcia władzy, że przynajmniej względnie 
przychylną jest myśli o niejakiej niezawisłości Kró­
lestwa Polskiego i Finlandyi, że chętnie widziałaby 
poszanowanie wolności sumienia — jednem słowem, 
śe jest zwolenniczką zachodnio europejskiej kultury. 
Nie mąjąc wielkiej sympatyi dla francuszczyzny, 
a nie mogąc języka niemieckiego zrobić dworskim, 
Wprowadziła w użycie na dworze język angielski, 
n.i w" elki emu utrapieniu niektórych dworaków, zmu­
szonych teraz na stare lata na gwałt brać lekcye 
tego języka. Nie lubiąc Francuzów, nie wiele sobie 
r"bi z przymierza z nimi, za wiele jednak posiada 
taktu, aby to wyraźnie miaa_ okazywać.

W  tych zapatrywaniach n i  sojusz francusko- 
rosyjski spotyka się ona z garstką prawdziwe) ary- 
stokracyi duchowej rosyjskiej, która jest nie ako 
duszą wielkiego carstwa, a która zupełnie obojętni* 
patrzy na pieszczącą się Francyę, czasem nawet 
z niechęcią. Ludzie ci pragną dla swego kraju 
W pierwszej linii nie systemu parlamentarnego, lecz 
decentralizaeyi, a tej przykładu Francy# dać im 
nie może. Wiedzą oni dobrze, że sojusz z Fraiioyą 
uie ma żadsiego znaczenia dla wewnętrznego życia 
Rosyi, choćby nieraz jeszcze powtórzyć się miał ko- 
niiozny widok cara, słuchającego, w postawie sio- 
jąrej, Marsy lianki.

I  iberali resyjscy najmocniej są przekonani, że 
system rządów Aleasandra I I I  jest to rodzaj pira- 
rbidy, wierzchołkiem wbitej w ziemię, zatem nie 
Wątpią, że system ten runąć musi. — Tymi, co 
starr.ją się podtrzymać ową piramidę, są w pierw­
szej ini, czynownicy w liczbie 100.000, rządzący 
de facto  Rosyą od czasów Piotra Wielkiego. Ta 
"Tornadu urzędników składa się z ludzi, pragnących 
za wszelką cenę się wzbogacić, szybko awansować 
i tyranizować wszystkich, ci zatem ludzie pracują 
gorliwie nad utrs ym imem wszystkich nadużyć, 
stanowiąc często zaporę, której przełamać niepo­
dobna.

„Pewien wysoki urzędnik — pisze Brandes — 
opowiadał mi następujące zdarzenie : W  drodze u-
rzędowej otrzymałem z Królestwa Polskiego ogro­
mną ilość skarg najzupełniej usprawiedliwionych. 
B y ł y  tam skargi na grubianstwa, popełniane na 
gianicy, na dokuczliwości, wyrządzane ludziom, bio­
rącym udział W nabożeństwie katolickiem, na głupie 
prześladowania za używanie języka polskiego w mi jj 
scach publicznych i t. d. — Rzecz był*, tak profita 
V J^sna, że postanowiłem z tem wszyorkiem udać się

ks. Ło banów a. I  cóż pan myślisz, co od niego 
Słyszałem ? Książę, szybkę przejrzawszy pa­
piery^ p 0 ,_ gwałtownie ze stołka, załamał ręce 
1 ZaWołal ;
]»•”' "  Ależ, na rniiość boską! po co z tem wszyst- 

i6ni przychodzisz pan do mnie ? Nie możesz pan 
. łTpić, że zgadzam się z panem, iż to wszysi ko
dn , f * uP°tą i niepotrzebnem barbarzyństw em ! Je-
j,ł,aK 1 porauzić nic nie możemy ! Zapewniam pana 
k ^  konoru, ie  w tej całej sprawie nie miał- 
Nito i Jt Deg° człowieka za sobą — wyjąwszy cara.

Ł -he da się nic zrobić ! 
patryc 1 próbowi łem przekonać go, że wola, za­
raził 4 peparcie carskie mogłyby mieć w tym

I

'W io li,-  1      O -J  —  -
wzruazTf znaczenie, książę potrząsnął głową, 
bliżej • r“ttuonaiL' i rzekł, nie tłómaoząc się

n—■ To
sta czającem00 ^  Łiałbym za soblb byłoby niewy-
do zwalczenia 5fn ^  Sł°W°’ °pÓr ,6St “ e

sowanog6" d ? ^ Dót ręcznych I malarstwa zasto- 
PrZ8mysjUj rozpoczęły się z dniem 1

mające rano obowiązki zawodowe. W program robót 
ręcznych wchodzą: dywany smyrneńakie, hafr arab­
ski, haft, Janina, haft płaski, haft atłaskowy wypu­
kły, haft cieniowany, aplikaeye, mereszki perskie 
i koronki hiszpańskie ; zaś do programu malarstwa 
należą : malowanie na jedwabiu, suknie, aksamicie, 
skórze, drz6wie i porcelanie, tudzież wypalanie na 
kartonie, skórze i drzewie.

Prezydent Izby posłów pan Kathrein, o
którego wyjeździe do Anglii doniósł nasz wczoraj­
szy telegram, udał się do Gsfordu, gdzie jego córka 
ma się imafcrykulować na uniwersytecie.

Odsior.ięcie pomn ka Al hr. Fredry nastąpi 
w drugiej połowie bieżącego miesiąca Wczoraj nad­
szedł już posąg odlany w wiedeńskiej odlewami 
Kruppa. Skoro tylko ustanie słota, przystąpią do 
ustawienia pomnika.

Ludność miast Króbstwa Polskiego. Od­
byty we wrześniu w Rosyi spis ludności wykazuje, 
że w Królewstwie polakiem największem liczebnie 
miastem jest — oczywiście -— Warszawa, a po 
niej idą: Łódź i Lublin; czwarte miejsce ma Czę­
stochowa (45 000 mieszkańców), piąte Maryampol 
(32.000), a szóste dopiero stary gród trybunalski 
Piotrków. Inne miasta gubernialne ni > mają nawet 
po 30.000 mieszkańców. Najsłabiej zaludnione są z 
miast gubernialnych Kalisz i Kielce.

Wymdazek ns czasie Pp. Br onisław Sabat 
dr. Jan  Drohomirecki — obaj z Galicyi — otrzy­
mali patent na automatycznie działający elektryczny 
aparat sygnalizacyjny, który zapobiega zderzamu 
się pociągów, Wynalazek ten przedłożono już mi­
nisterstwu kolejowemu, które tą sprawą żywo się 
zajęło

Napad na księdza. Donieśliśmy przed trzema 
dniami o zamachu na życie ks. Klaudyusza Bernar­
da, wykonanym w Paryżu przez niejaką Leontynę 
Pćpó. Otóż okazało się, że zbrodniarka jest histe­
ryczną, która zapałała miłosnem uczuciem ku ks. 
Bernardowi i bardzo często zgłaszała się do niego 
do spowiedzi. Ponieważ jednak przy tym «więtym 
akcie zachowywała się nieodpowiednio, ks. Barnard 
Lył zmuszony poprosić ją, żeby sobie wyszukała in­
nego spowiednika. Przez długi czas niepokoiła je­
szcze biednego kapłana listami, zawierającyi fi jakieś 
mistyczne wyznania; a gdy na listy owe nie otrzy­
mywała odpowiedzi, targnęła się na jego życie przez 
zemstę, że ksiądz nie chciał odpowiedzieć na jej 
uczucia.

Czytelnia dla kobiet, pragnąc przyczynić się 
do powiększenia tunduszu na pomnik Jędrzeja Śnia­
deckiego, mający sta iąć w lwów skim instytucie che­
micznym, urządzi odczyt poświęcony pamięci tego 
znakomitego męża. O dniu i godzinie tego odczytu 
Czytelnia n.obawem domenie,

Cztery wdowy i jeden wdowbc. Tymi dnia­
mi zdarzyła się we Lwowie taka tragi-komiczna 
hiłtorya: Wdowa pani X., nie mogąc wyżyć ze 
szczupłej pensyjki, postanowiła przyjąć kilku kawa­
lerów na stancyę i dawać obiady, bo to przeciąż 
j iki taki przynosi dochód Powiedziała więc o tyn  
swoim zamiarze znajomym, wystawiła kartkę ze 
zwykiym napisem: „mieszkanie .dla pp. kawalerów 
— tani i smaczny wikt“, i polecając się Bożej opie­
ce wyczekiwała klientów. W  sobotę zgłasza się do 
pani X. jakiś jegomość w średnim wieku, niezbyt 
przystojny ani też wykwintny w obejściu, ale że 
pytał o warunki wiktu, więc wdowa z radością go 
przyjęła. Jakiś czas rozmawiają, wdowa opowiada 
imutne swo położenie — tak smutne, że nieznajo­

my pan zwrócił jej uwagę, iż ona zasługuje na po­
lepszenie bytu, powinna pokrzepić stroskane serce, 
a więc wyjść za mąż. I  dobry ,egomośó ciągnie 
dalej: „ot, gdyby pani za mnie wyjść chciała, los 
jej byłby bez porównania znośniejszym, Nazywam 
się Steidl, jestem zarządzcą olbrzymich dóbr na 
Bukowinie, dochody moje są wielkie; pani mi od- 
razu bardzo się podobała i wzbudziła szczerą sym- 
patyę, bo i ja jestem wdowcem, a rieroctwo swe 
czuję dotkliwie1*. Biedna wdowa, kobiecina wesztą 
w wieku, z którego trzeba było co; az ̂ więcej lat 
odejmować, poczęła rozpamiętywać błogie swe mło­
de lata, a były one widać tak miłe, że wzięła na 
rozwagę propozycyę przybyłego panu. can * jednak 
decyzyi powziąć nie miała sił, więc odpo.riada 
szczerze: „Mam trzy pr:yjaciółk’, również wdowy, 
panie Y., Z. i V., ich się poradzą jutre przy o 
biedzie, na którym pana zapraszam, dam odpowiedź 
stanowczą41. Jegomość wypytał się mimochodem o 
adresy przyjaciółek, a po niezłem śniadaniu poże­
gnał się bardzo ciepło, i prosił o wzglą - na jego 
samotną dolę i na wŁsny los pani X. Wyszedłszy, 
skierował swe kroki po kolei do wszystkich trzech 
przyjaciółek pani X. U pani Y. wipomniał także o 
swych matrymonialnych zamiarach. Pani ta  posły- 
szawsiy oświadczyny o swą rękę, przyjęła je bez 
wahania. Rozmowa zeszła następnie na sprawy oso­
biste. Jegomość opowiadał o olbrzymi :h lasach, któ­
rymi zarządza i jakby od niechcenia, zapytał, czy 
może swej narzeezon j służyć drzewem na opał. 
„Ależ to doskonal* — odparła pani Y. — l*cz 
razit wypraszam sio od prezentu, tu oto są 10 z ł , 
proszę mi za nie przysłać dobrze odmierzony sąg 
drzewa44. Wizyta niebawem się skończyła, a jego­
mość poszedł do pani Z„ która ujęta jsgo dostat­
kami również ofiarowała mu ochoczo swe serce i 
rękę, no i 10 zł. na drzewo. Czwarta wdowa, pani 
V., nie chciała porzucać swobody wdowieńskiej, ale 
taniego drzewa któżby nie chciał miei zwłaszcza 
dzisiuj, w przededniu zimy? Więc i pani V, dała 
20 zł. na łrzewo. Tymczatem wieczorem u pani 
X. zebrały się wszystkie nasze wdowy opowiadać 
poczęły swe szczęście. Łatwo sobie wyobrazić wzra­
stające z każdem opowiadaniem rozpacz i oburzenie 
biednych wdów. Dziś pustka ziębi trzy poczciwe 
serca wdov. ie, w trzech kasach ich także pustka, 
bo ostatni prawie grosz poszedł na drzewo, a w 
mieszkaniach oszukanych kandydatek do polepszenia 
sobie losu chłód dojmujący. Romantyczny oszust 
mów. po rusku, rumuńsku i niemiecku, pochodzi 
zdaje się w istocie z Bukowiny, a ma przy sobie 
jakiś paszport na nazwisko Stmdia. Wyprowadzone 
w pole wdowy zawiadomiły o swej stracie pelieye.

Rower bambusowy sporządził w Nowym Jo r­
ku pewien przemysłowiec. Rower jest. bardzo lekki, 
podobno mocny, a tańszy znacznie od stalowego.

Lecznica powszechna, istniejąca w naszym 
grodzie od lat kilkunastu — obecah pod dyrekcyą 
dra Tatarczucha — należy niewątpliwie do najpo­
trzebniejszych i najpożyteczniejszych insfcy^ucyi. Nie­
sie ona bezpłatną pomoc lekarską najuboższym mie­
szkańcom miasta i okolicy; a jak wydatną jest jej 
działalność, dowodzi najlepiej cyfra 5892 osób. któ­
rym owej porady udzislono w czasie od 1 stycznia 
do 30 czerwca rb Ta wielce pożyteczna in-lytucya 
istnieje tylko ofiarnością i subweneyami Sej nu kra­
jowego, miasta i kasy oszczędności, a posiada tylko 
jednego członka wspierającego dra BerthleŁa, choć 
warunki "ostania członkiem są bardzo przystępno. 
Należy składać po 6 zł. rocznie lub 100 zł. jedno- 
] azowo.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano -f  l, w poł.
Ą 1 E.j Bar, 768. Spada. Śnieg.

Słu?zna uwaga. 1
A. (opowiadając) : „1  kiedy tak idę zatopiony 

w myślach...
B. (przerywając) : Zatopiony? Myślałem, że 

co ntjwyże, nog: sobie pan zamoczył.
Myśli.
Poecie miłość kon;'eczna jest do życia: w mło­

dości miłość ko bioty, w starości — swego narodu.
Głupiec nawet w pamiętniku własnym pozuje 

i gra komedyę.
Co to jest d 'amat naturalistyezny ? Jest to 

dramat, w którym w salonie tah mówią, jak w 
stajY"

Człowiek, który zachował złudzenia, mawia 
najczęściej : „wierzę44; człowiek, który stracił złu­
dzenia, mawia najczęściej : „wiem44.

Repertuar teatru. Dziś we środę po raz 1-szy 
„Małka Szwarzenkopf41, sztuka w 5 aktach ze śpiewami 
i tańcami Gabryeli Zapolskiej. W  roli Marszelika 
wystąpi po raz pierwszy p. Stanisław Modzelewski. 
We czwar.ek po raz drugi „Małka Szwarzenkopf44. 
W piątek po raz 3-ci „Małka Szwarzenkopf44. W  so­
botę po południu o godzinie 3 ciej dla młodzieży 
szkolnej „Hamlet44, tragedya w 5 aktach Szekspira, 
wieczorem po raz czwarty „Małka Szwarzenkopf14.

9  P ;  O  R  T .
W y śc ig i jesienne k lu h u  ja zd y  pa n ó w

Kraków 5 paździ' unika
Dziś zakończył się tegoroczny krakowski m-"e- 

t in g . Wskutek uporczywego zimna na trybunach 
zjawiło się nader mało publiczności. Do pierwszego 
biegu zgłoszono 4 konie. Pierwsza przybyła do m e­
ty klacz stada Ostoja-Ostaszewskiego „Licho44 pod 
por. Kreutzbruckiem. Dn drugiego biegu zgłosiło się 
5 koni Zwyciężył hr. Schóńborna ogier „Arcenseck44 
pod por. Fibickem. Trzeci bieg przyniósł zwycięstwo 
klaczy p. K. Ostaszewski ego „Wiosna41 jeżdżonej 
przez por. Kreutzbrucka. Wniesiony po tym biega 
protest unieważniono. W  czwatym biegu zwyciężył 
„Aramis41 p. Kostera, Zakończył wyścigi bieg wło­
ściański, do którego zgłoszono 7 koni. Pierwszą 
nagrodę otrzymał Jędrzei Cieślik z Giebułtowa.

C zęść ekonomiczna.
Wiedeń, 4 października.

(Z.). E zis jeszcze znać było na  giełdzie na 
szej, ie  pozortaje ciągle jeszcze pod przykrem  
wrażeniem  bankructw a T ow arzystw a '„U nion11, 
którego akoye notow ane w sobotę po 85 złr. 
spadły na  13 złr. Mimo to jednak, ożyw iły się 
znacznie tranzakeye dzięki pomyślnym depe­
szom z B erlina, Paryża i Londynu. Chęć k u ­
pna, objawiająca sit z jednej strony silniej niż 
w ostatnioh dniach kilkunastu, a z  drugiej 
strony  b rak  znaczniejszej podaży, w pły  ,ęły 
dobrze na  kursy.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 355'50, węgj&rsh e 388 25, 

A nglobanki 164.—, U niony 292'25, Ba ikyerei- 
ny  25P50. Landerbanki 2 2 p —, L u d w ik i2 1 4 —, 
Czerniowieok;e 285'—, E lbethale /S>r25, K en ta 
papierowa 102T0, srebrna 10220, a-cj^yaoka 
złota 123'45, austr. ren ta  wal. kor. 101'90, /ę- 
gierska złota 12155, w ęgierska ren ia  wal. kor. 
99 60, dukat 5 68, 20 franków ka 9 52 — , m arki 
l i '7 4 —, ruble 1'27—.

Wiedeń 4 października. (Ta^g zbożowy). 
Podczas gdy doniesienia giełd zagranicznych 
zaznaczają słabe usposobienie, ustalają  się ceny 
na tangu wiedeńskim, dlatego więc spekulanci 
zachowują się z rezerwą. Pszeni ,a wiosenne 
11.64 do 11,65, żyto wiosenne 8 75 do 8.80, 
ow^is jesienny  6.36 do 6.37, owies w iosenny 
6.61.

§ Z targu na bydło. W iedeń 4 października. 
K a dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicyjskich 
661, 1 w ęgierskich 3647 i niemieckich 902, ra ­
zem 5210 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 32 do 3.4, dobre oiężkie 35 do 37, 
osobliwe prim a 38 do 40. w yjątkow o — zh, 
za buhaje i krow y 20 ao 62 zł., w szystko ua ! 
w agę żywą.

Teodor R o m a s z k W assergasse 23. 
Sprawozdanie banku rolniczego, Lwów 6 

października 1897.
Wbrew słabszej tendencji na targach zagra­

nicznych ceny pszenicy i żyta wykazują u nas nie­
znaczną zwyżkę, a owie? dla bi-airc dowozów znaj­
duje dobry zbyt po wyższych cenach. Natomiast 
spirytus uległ zniżce cen pod wpływem tendencyi 
zniżkowej we Wiedniu,

Dziś not ujem" za 100 kilogramów locc Lwów: 
Pszenice gotowa 1Ó40 do 10'70, żyto gotowe 7'30 
do 7'60, owies obroczny 6-30 do 6 60, jęczmień 6'50 
do 8'—, rzepak 12 25 do 13'—, hnanka 0-— do 
0'—, groch 6-75 do 9'—, W7 ba 0 '- -  do 0- - , bo­
bik 0 '— do 0-—, breczka 7'2b do 8'—, kukurudza 
nowa 6'— do 6-30, kukurudzu stan 0 — do 0'—, 
chmiel nowy za 56 kl. 50'— do 55'—, koniczyna 
czerwona 35'— do 40'—, koniczyna biała — •— do 
—'—, ko: iczyna szwedzka -—' do — •—, tymotka 
14'— do 18-—, _ spirytus loco stacye kolei gotowy 
16'75 do 17-25', spirytus na termina 14-75 do 
i5-25.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 6 paźdz. (H;da pań). W  dalszym 

ci tgu wczorajszego posiedzenia, po przyjęciu w 
imiennem głosowaniu wniosku o odczytanie 
pewnej petyoyi o ulżeniu nędzy mieszkańców 
dotkniętyoh klęskami elementarnemi i po od­
czytaniu tej petycyi, przystąpiono do porządku 
dziennego, a mianowicie do merytorycznych 
rozpraw nad wnioskami w sprawie m^sicn-'a 
pomocy ludności dotkniętej klęskąjni elemen 
tarnemi. Przemawiał cały szereg mówców a 
większa część ich starała si® w skazać, iż kre­
dyt w kwocie 8 mili o no w, k orego rząd na 
ten cel się domaga, jest zupełnie niew ystar­
czającym

L ep. ks. S c h e i c b s r  ze stronnictwa 
Luegera żąda kredytu w kwocie 50 milionów, 
a przy tej sposobności domagał się zniesienia 
banku austro-węgierskiego, a utworzenia banku 
pań ;twa.

P. W  o h 1 m e y e r  (z® stronnictw a L ue­
gera) przyląozył się do wywodów ks. Schei- 
ohera podnosząo również, iż wobec rozmiarów 
klęsk, jak ie  w tym  r o k u  dotknęły całą A ustryę, 
8 m ilionowy k redy t proponowany prz6z rząd, 
jest niedostatecznym .

P. B  c h  a t  y  (młodoczeck) w ystąpił prze­
ciw nowym  pouatkom : transportow em u od 
sprzodtż j ouhru, zapowiedzianym przez m ini­
stra  skarbu d ra Bilińsk->go w j^go esipose fi- 
nansowem, c. następnie dom agał się w ydatniej­
szej niż rząd  proponuie pomocy w formie bez- 
nrocentowycŁ pożyczek di’- m ałych przedsię­
biorstw przem ysłow ych w dolinie rzeki Izery  
i U py i żądał regulacyi rzek tych  kosztem 
państw a.

I P. A  d a m e k  (miodoczeeh) skarżył się,

że w Czechach uwzględniono głównie niemieo- f 
k ie pow iaty, a pom inięto czeskie, pomimo te ­
go, iż one również znaczne poniosły szkody. 
Po przem ówieniu jeszcze k i1 ku posłów, przer­
wano dyskusyę i odroczono ją  do azis aj

Nastąpiło czytanie przedłożeń rządowych 
i wniosków złożonych przez posłów.

M ‘n ister obrony krajowej jen. W elsers- 
neim b przedkłada projekt ustaw y tyczącej się 
kon tyngen tu  rekru tów  na r. 1898. (P. K inder- 
m ann [niemiecki narodowiec] w o ła : "Wpierw
znieś: e rozporządzenia językowe, a potem  ż ą ­
dajcie niem ieckich rekrutów).

,P. D a n i e l a k  staw ia wniosek w sprawie 
upaństw ow ienia gim nazj um polski rgo w Cie­
szynie.

P . W i n k o w s k i  domaga gra. zm iany 
§. 51 regulam inu ifchy w tym  duchu, aby  w 
protOKole stenograficznym  zaznaezone by ły  tak ­
że mowy wygłoszone w izbie poselskiej w ię- 
zyku meniem.ieckim, z dołączonem do nich 
w ierne n tłum aczeni im  niem iecki 3m

P. J a r o s i e w i c z  (radykalny Kusin) 
in ierpeiuje m in istra  spraw  w ew nętrznych, czy 
b y ł upoważniony przez koronę dać podwładnym  
sobie władzom wsnazowkę, iż korona zyczy so­
bie, aby  do K ady p a ń  tw a by li w ybierani ty l­
ko zw olennicy stronnictw a otańczykowskiego. 
(In terpelacya ta  grzeszy tym  nietaktem , iż 
w ciąga do g ry  politycznej k o ro n ę , zwłaszena 
że wszystkiem  wiadomo, iż korona nie mięsza 
się n igdy  do wyborów. — Przyp. Red.)

P. S t e f a n o w i c z  staw ia wniosek n a ­
gły, dotyczący popierania przem ysłowych przed ­
siębiorstw w Gralicyi i na Bukowinie.

P. D i p a n l i  (katolickie stronnictw o In­
dowe) staw ia wniosek następujący:

„W  zw iązku z oświadczeniem, złożonem 
dnia 9 go kw ietn ia i wychodząc z przekonania, 
że do usunięcia panującego w Czechach i Mo- 
raw ii naiodowego wzburzerna (P. K inderm ann 
w oła: W reszcie m u się w głowie w yjaśniło ') 
należy zm ierzać wszelkim- ustaw ow ym i środ­
kam i. podpisani staw iają następujący wniosek. 

W ysoka Izba- raczy uchw alić:
1) Po m yśli §. 43 w ybiera się natychm iast 

z caięj Izby  kom isyę z trzydziesto sześciu 
członków z poleceniem, aby  przedłożyła Izbie 
w celu zniesienia rozporządzeń językow ych 
projekt ustaw ow ych postanowień dla uregulo 
w ania w drodze ustaw odaw stw a kw estyi naro­
dowościowej i językowej.

2) Poleca się bom iiyi, ażeby najdalej do 
sześciu tygodni zdała Izbie sprawę i przedło­
żyła w nioski.4-

P  E b e n L o c h  (katolickie stronnictw o 
ludowe) pono w 'ł z m aiem i zm ianam i swój zna­
ny  wniosek w sprawie zaprowadzenia w Au- 
stry i szkoły wyznaniowej. W niosek te r  zapro­
w adza przym us naukow y, trw ający  przez la t 
S, równocześnie a to 'i przyznaje sejmom prawo 
zniżenia go na  la t 6.

P. M e r u n o w i c z  scawm wniosek o do­
starczenie po zniżonej cenie soli bydłu  w oko­
licach dotkniętych  klęskam i elem entarnem i.

Na tem  obrady zakończono. N astępne po­
siedzenie dzisiaj.

Wiedeń 6 paździ. rnika. W nioski nagłe pp. 
D ipaulego i Ebenhocha w yw ołały w ielką r a ­
dość wśród opozyoyi, k tó ra  sądzi już, że p ra ­
w ica się rozbiła. Owóż zaznaczyć należy, że 
praw ica n igdy  m e polegała na  niem ieckiem  
stronnictw ie chrześc ijańsko - socyalm n  , gdyż 
ono nigdy  nie liczyło się z ogóluemi dążenia­
m i praw icy i zawsze wi ;cej kierow ało się teo- 
retycznem i zasadami, niż potrzebą uwzględni™ 
m a politycznych trudności. -Ibytecznem byłoby 
jednak  tajenie tego, że now y kron tego stron ­
nictw a jes t dla praw icy wysooe niepożądanym, 
Mim o woli bowiem  w szystkich oczy w o b e c ty ch  
wniosków D ipaulego i E benhocha zw racaie się 
ku  um iarkow anym  żywiołom lewicy, a po Izbie 
obiega pogłoska że rząd już  wszedł z tym i ży­
wiołam i w rokowania

Wiedeń 6 paździ (rnika. Półurzędow y ko­
m unikat Pol. Corr. przestrz ega rom iczą ludność 
w  Austrvi, aby  nie słuchała namów agentów  i 
nie dała się werbować do emigraoyi do stanu 
San Pauio w Brazyli i. Obietnice, iż dostaną 
tam  bezpłatn ie rolę, są kłamliw e, gdyż wszyscy 
em,grane: m ają być zaciągnięci do robot na 
rządow ych piantacyacb

Ateny 6 października. Nowj gab ine t przed­
stawił siię wczorai iznie. P rzy ję ły  go życzliw ie 
w szystkie stronnictw a, naw et D elyanm sa, p rzy ­
rzekając m u poparcie w kw estyacb narodo­
wych. — Jenerała  Smoleńskiego w itano frene- 
tycznem i oklaskami.

Pre8zblirg 6 października.  ̂T u tejsi obywa­
tele urządzili owacyę aroyksięciu F ryderykow i 
i jego  małżonce * okazyi narodzenia syna 
A lbrechta.

Konstantynopol 6 października Wszyscy 
znajdujący się tu na urlopie oficerowie , i ależący 
dc armii operującej w Tess^ i i , otrzymali nagle 
rozkaz wrócenia do swoich pułków. W  skutek te­
go odjechali oni dziś rano z Konstantynopola o-
krętem transportowym ,Saddetu.

Tokio 6 października, 
proklamował się oesarzem.

Opawa 6 października. Zmowa r o b o t n i ­
k ó w  w J a g e r n d o r f ie  została zakończoną. Ż ąda­
n ia robotników  co do podwyższenia pensyi, zo­
stały  po części uwzględnione. S tu robotników  
wróciło natychm iast do pracy, reszta udała się 
do W iednia szukać tam  sobie zajęcia,

Ateny 6 października M aurocordato od­
jeżdża dopiero w poniedz- alek do K onstan ty ­
nopola w 3elu prowadzenia ostatecznych roko­
w ań pokojowy oh. Posłowie m ocarstw  wyraz il| 
Zaimisow: , prezydentowi g a b in e tu , życzenie 
E uropy, aby w sposób oszczędzający arażliwość 
U recyi przeprowadzoną została możność kon­
trolow ania przez E uropę finansów Grecyi.

Berlin 6 październ ika. Posłem nienreokim  
w  Rzymie, w miejsce Biilowa, zostanie hr. W e­
del, który by ł jen era lry m  adiutantem, potem 
posłem w Sztokholmie, a wreszoie usunął się 
w zacisze domowe. ,

W edle doniesienia dzienników- _ nastąpiło 
podczas sjazdu monarchów w 1 ebzcie porozu­
m ienie co do stanowisk . zajętego _ przez f* ,any 
Zjednoczone w sprawie kubańskiej, i istrya i 
Niemcy nie pochwalają tego stanow iska, i to 
cesarz. Wiihnlm ma mebawem zaznaczyć spo­
sobem podobnym de tego, jakiego użył w
k w e stji transw aJsk iej.

Ateny 6 paździe m ka. Sfery w ybitne usi­
łu ją  nakłonić króla dc wystosowar ia prośby do 
Austryi i Rosyi o niektói 5 many w* trak tacie  
po ko jo  yym albowiem, gdyby ów tra k ta t by ł 
naw et przyjm y przez parlam ent m e pogodzi 
się z nim  opinia pum .czna, wśród które) roz­
drażnienie ogromnie się wzmaga. Znowu E ih n i- 
ke H etairia agituje za form aeyą oddziałów ocno- 

1 tniczych. .
Wieoen 6 października. (Posiedzenie Izby 

posłów). Obradom przewodniczy wicepiezes

K ról koreański

Abraham owicz. O tw ierając posiedzenie, zaw ia­
dam ia Izbę, że prezes K athrein  w spraw ach 
rodzinnych, nie dającycn się odroczyć, m usiał 
w yjechać do Oxfordu. Dr. Lew icki wnosi pro­
jek t uetawy, znoszącej zakaz kolportaży dzien­
ników  i znoszącej’ stem pel dzienm karski.

Ebenhoch i: iterpeluje rząd, dlaczego u tru- 
Inia zag ran iczn ą , a zwłaszcza am erykańską 
Konkurencyę zboża, przez co cena zboża au- 
stryacki egu bardzo się podnosi.

B ielonlavek zrpyfcuj; prezydyum , czv p rzy­
znane przez Izbę zapom ogi rozdane zostały 
woźnym 'zbowym. P rzy  te j jed n ak  sposobności 
wypowiada tyle nieprzyzw oitych zarzutów  prze­
ciw dyrektorowi kancelaryi izDOwej, szefów, 
sekcyi Halbaucwi, że p. przewodniczącym widzi 
się zmuszonym wezwać go do porządku.

N astępnie oświadcza p. A 1 "akamowicz, że 
wszystko to, co p. B elohiavek pow iedział i 
przytoczył, nie odpowiada rzeczywistem u eta­
nowi rzeczy. Po załatw ieniu tej spr; .wy izb a  
przechodzi do porządku dziennego, t. j. do obrad 
nad zapomogam i dla okolic dotkniętych sv tym  
roku powodzią.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, reseau/racya i kawiarnię 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 6 paź izieinike. M; hr. Dzie- 

ćnszycki z Sambora. J . K. Rybicki z Żytomierza. 
Ks. M. Sadowski i dr. L . Radecki z Krakowa. Dr 
Plachecki z Łodzi. Dr. A. Czech z Przemyśla. Dr. 
L. Holfbauer z Trembowli. J. Helmer z Wiednia.

HOTEL- ŻORŹA
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 6 października. S. hr, Dzie 
duszycka z Jezupola. A. hr. Potocki z Krzeszowic. 
St. ks. Lubomirski i St, hr. Zamoyski z Warszawy. 
St. hr. Tarnowski z Śniatynki. A. br. Męciński z 
Dukń. J . Jabłonowski z Zagwoździa. T. Rojowski 
z Polski. W. Kraka, z Lachowic.

HOTEL EUROPEJSKI. ,
A L B E R T  S Z K C W R O N .

Lwów :— Plac Maryacki 
Przyjechali ćmią 6 października. Wł. Ostrow­

ski z Hyszkowiec. Dr. A. Iskrzyoki z Sanoka M. 
Lewandowski z Rekliniec Fr. Stanek z Wiszenki. 
Dr W ł Czajkowski z Przemyśla. X . Watzke z 
Wagstadtu. Dr. Piątk-ewicz z Tarnopola. J. Hel- 
lersberg z Wiednia. St. Despot Zenow.cz z Kauka­
zu. J. Palkisch z Wiednia.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Ma^ack.

W nowum zarządzie zupełnie oanowiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechali dn.a 6 października. Br. Bous 
sinow z żoną z Rosyi. W. Jarnntowski z Załanowa. 
Fr. Jaruntowslii z Twierdzy. B. Schwage- z Pod- 
wołoczysk. M. ± [liński, c. k nadzarządzca poczt, z 
Tarnopola. M. Tabakar z Czerniowiec A. Handow- 
sky, K. Reinisch, J, Koblika i W. Beckers z W ie­
dnia. Hi. M. Pinińdki z Koszyłowiec (Rojya). P. 
Potoccy z Uhrynowa. K. Heimbold z Francyi. A 
Abgarow iczowie z N:iniowa. E. Majewska z Król. 
Polsitiego. T. Kłodzianowska z Persyi.

I N  A D E S L A N E .
Rubryk? ta  nie pochodzi odRedakcyi, nie bierze też 

ona zs nią na siebie żadnej odpoy .sdzialności,
SfcM 1,11111111-i‘z  iM .ir tn r« ;Łf iL*>»lii     i i— —

Dr. Józef Wiczkowski
p r z e p r o w a d z i ł  s ię  iio  d o m u  

p r z y  u l. K o ś c iu s z k i  I. 4 .
P O W R Ó C I Ł E M

Dr. ADOLF LUKAS
ul. BLeharska 1. 8. Ord. od 3—4.

Uczeń centralnego instytuty w StokLoimic 
J ó z e f

p o w r ó t- ik  i ordynuje g i m n a s t y k ą  n z w e u z k ą  l e ­
c z n i c z ą  (ostop masaż i elekt) w skrzywieniach poroże 
niach, reumatj rmie, błędnicy, cukrzycy, histeryi, migrenie, 
osłabieniu staiizem, c h o r o b a c h  k o b i e c y c h ,  j ako ter 

w -uerpienia.-h s e r c a  1 k i s z e k .
Ulice Sykstuska liczba 35 od 3—4. ' W l

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

■ I r .  J ó z e f  Z & k ^ z e w s f e ?
ord. odgodz. 3— 5 przy ul. Słowackiego 5 1 piętro

Dr Leon Rnpp
lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 

przy ul. Piekarskie) lb.

Wszelkie Kupony
i  w y l o s o w a n e  p a p i e r y  w a r t o ­

ś c i o w e
wypłaci bez potrącania prowizyi luo kosztów

Kantoi wymiany
e k. upmsyw. galicyjskiego akcyiuego

Banku hipotecznego.
M F  Kantor wymiany i oddzia depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. b«mtowyu

IiW ń w  6 października. (Z Izby handlowej).
A.k >,ye zr, sztukę: K u le j gal. Karoia Uuai.iks, 20C 

zł. m. k. 213 — no 2 1 6 —. Ku.ej -jwowsko-Gzern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 282 — do 286.- Bantu hypotecznego po 
200 zł. w. a. 380.— dn 3»0-—. Akcye garbarń" w I zeszo- 
wje po 20C zł w. a. 200.— do 210. - .  Tow. oudowy wa­
gonów w Sanoku 260.— do —.

L is t y  Ł ic s ta w n e  za 100 z ł : Banku hipot. galic.
5 pro ■ los. w 40 lat a 10 proc. prem. l lo .   do 110 7o”
4 i poł proc. los. w 60 lat 100.— do 100.70, 4 nroc li i’ 
w 60 lat 96.60 do 97 30. Banku araj. 4 i pół proc los ■?

raj- 4 brbc- los- -  ^  lut
l i t o  u  a A l ’ ?  k r ,f  ziemski) 4 proc. (lemisye-) 97 80 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pół latach 9.7.31 do
9^'— 4 prot. łos. w 56 lat 96.70 do 97.40.
'J S L  Gal. nu-d. proj inacyjuego 4 pre
9, iu yb.30, Bukowińskiego fund. p_’o n. 5 iroc. 102-50 
411 • i Kom. Banku kraj 5 proc. Tl smisyi) 100.10 do
100.80, Kolejowe lokalne Banku krajowego procentowe 
po 200 koron 97.— Jo 97.70, Pożyczki kra,. 6 proc 103.— 
4° —•—• 4 proc. z 391 i. 97.50 do 98.20 4 proc. po 200
koron z 1893 roku 97.— do 97 70.

H L ou ety . Dukat ensarsk' 5.62 do 5.72. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.50 do —. —. ftube’ rosyjski 
papierowy 1.27-— do 128-—. 100 marek niemieckich 58.50 
do 59. - . __________________________________________

Wiedeń 5 paź iziernika. Notowania wieczorne. 
P rzy  zamknięciu gieluy popołudmuwęj stało  
akove kredytow e na 35::.87, w igierskie akcye 
kredytow e 387-50, auglobanku 63.25, baukve 
rem y 253 5 unionbank z9l.85. iaenderbanku 
224.25, staatsbanny 336.75, lom bard 83 50 
elbethale 258 75, akoye tytoniow e 154 
255.50 alpiny 125.20, ' ren ta  m ajowa 102.15 
renua koronowa węgierska 99.50. lu rj turecide
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KTO WINIEN?
P O W IE ŚĆ

przez
E .  B B A D D O I -

(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh).

(Ciąg dalbzy).
— T ak  — odparła Iz ia zatrwożona. Czuję, 

je s tjm  niewdzięczną, a jednak  kocham  :yołi 
biedaków i m iło mi jest, że m i się odwdzię­
czają za to przywiązaniem .

Pan Halćhm ont byw ał w  F a:rv iew  tak  
często ja k  m u na to pozw alały jeg o  parafialne 
obowiązki, i b y ł on jednym  z ty ch  rzadkich 
ludzi, k tóryoh tow arzystw o sir E yerard  lubił. 
Z uniw ersyteckiem  w ykszta łcen iem , bardzo 
oczytany, by ł on ca łL am  różnym  od sąsiadów 
A usthorpu, oddanych przew ażnie sportowi i  u- 
praw ie roli. To też m łcJy  pastor m ile zawsz«r 
byw ał w idzianym  w  F air"iew . Przyohoaził 
w  rozm aitych porach dnia, jak  m u wypadło, 
a Iz', wydało się, że ojciec b y ł zawsze swobo­
dniejszym, Ł iedy pan Halclimond by ł obecnym  
ich spotkaniu, niz t e d y  znajdyw ał się sam  na 
sam z nią. Jeżeli się zjaw ił w południow ych 
godzinach, sir E verard  przyłączał się zw ykle 
do tow arzystw a, w salo lilfii córki, w  k tó rym  
pan Baidim ond bezwiednie przywłaszczył sobie 
opróżniony przez Mormona fotel. B ył on w iel­
kim am atorem  h erb aty  i posilał się n ią  prze­
ważnie podczas czynnego okresu życia swego 
w W hiteohapel.

— Obiadów- alem  o rozm aity on porach dnia, 
a czasem w cale nie — opowiadał wesoło. Ale 
o k t  .rej kol w iek godzinie w racałem  do domu, 
m oja gospodyni przynosiła mi zawsze filiźankj 
m ocnej, gorącej herbaty  i talerz nasm arow anych 
m asłem  grzanek. T a panieńska dyeta w ystar­
czała m i zupełnie. Nie używ ałem  na tak ich

rzeczach ja k  oiastka i ta rty n k i. Pani m nie 
psujesz, miss Courtenuy. Zrobisz m nie n ie­
zdolnym  do pracy.

— Pracujesz pan  bardzo ciężko w A usthorpe 
choć przybyłeś tu  dla w ypoczynku — zrobiła 
uw agę Izia.

— N iepotrańłabym  żyó w  beze synności, ale 
to, co ueraz robię, to ty lko zabawka. Niem asz 
pani pojęcia co to znaczy w yraz: p r a c a  w  za- 
niedbanem  przedm ieściu stolicy, an i jaka roz­
pacz ogarnia ozasem człowieka kiedy widzi, że 
“ szysrko w świecie żle się dzieje, i że nie m a 
siły ani możności zapobiedz temu.

— A  ied ra k  słyszę, że zdziałałeś tam  pan 
wiele dobrego? — rzekła Izia.

—  Robiłem , oo mogłem. Pchałem  taczkę o 
ile się dało. Zakleiłem  niektóre dziury, oczy­
ściłem  niek tó re zakątki, a teraz ręczę, że brudy 
zakradły ńę  tam  na nowo, Tak. pani... to praca 
od której ręce opaśó m o ją  czasami. Pani, 
k tó ra  żyjesz wśród zitlonyc pól i lasów, gdzie 
serca zachow ały jeszcze ccś z świeżości i p ro ­
sto ty  natu ry , nie możesz mieó w yobrażenia o 
grozie i okropności nędzy londyńskiej.

W szysoy w okolicy koohili pana H aldi- 
monda. Jego  wesoły, energiczny, czynny tem ­
peram ent stanow ił sprzeczność z przesadnem  
obejściem jego  poprzednika, pana Mawka, k tó ry  
przekonaw szy się, że m e może odprawiać nabo­
żeństwa w« iłi ig swojego własnego ry tu a łu  , 
bardzo niedbale spełniał duonowa obowiązki 
;ezęcwując siły  swoje umysłowe n a  przyszłość, 

k iedy będzie m ógł j -  rozwinąć na szerszem 
polu i w odpowiedniejszej dla siebie sferze. 
Zaniedbana przez niego parafia pozostawiona 
dotąd swoje; w łasnej opiece, budziła  się do n o ­
wego życia pod energioznym  kierunkiem  no­
wego przewodnika.

J Iza  rada by ła  bardzo-, że ojciec zaprzy- 
j jażn ił się z panem  Haldim ondem . B ył to je- 
| dyny człowiek, którego z pom iędzy w szystkich 

oyłaby w ybrała za tow arzysza dla sir Everarda,

bo w ierzyła mocno w dooroó jego i rozum  i 
podziw iała współczucie jego  dla w szystk ich  
cierpień ludzkich.

Od powrotu do k ra ju  ojciec z córką ani 
razu nie rozm awiali z sobą poufnie. K ażde 

1 z n ich zdawało się un ikać z mierzeń stro ny 
przeciwnej. K iedy m ówili z sobą, to o rzeczach 
obojętnych, o literaturze, poezyi i sztuce, o 
drobnych spraw ach codz'ennego życia. O we- 
w nętrznem  ich życiu i uczuciach niebyło n i­
gdy  wzmianki.

Pew nego dnia sir E verard  oświadczył Izi, 
że zam ierza późną jesionią zawieźć ją do 
E giptu .

— D októr twiordzi, że k lim at ten  odpowie­
dnim  będzie dla m nie — rzeki.—A sądzę, że i 
ty  chętnie zwiedzisz k r t j  F a  aonów?

— B ardzo chętnie, papo. P ragnęłam  zawsze 
poznać E g ip t.

— Cieszę się z tego. Tym czasem  zaś zna­
lazłszy tak ą  przyjaciółkę w lady  F rances 
przypuszczam, że nie nudzisz się w F air- 
view  ?

—- Bynajm niej, papo. Dobrze m i tu  jest.
Mówiła prawdę, bo cnoó z początku n ad ­

zwyczaj przykrą  by ła  je j m yśl znajdyw ania 
się w tak  bliskiem  sąsiedztw ie dawnego narze­
czonego, a obawa przypadkow ego spotkania z 
nim  zatruw ała je j spokój, jed n ak  stopniowo 
oswoiła się z myślą, że wszystko skończyło się 
ostatecznie pom iędzy nim i i że rozw iane m a­
rzenia je j należą ju ż  całkiem  do przeszłości. 
Zdawało je j się, ze ju ż  daleko pozostaw iła 
za sobą na drodze życia te  dni szczęścia obfi • 
tu jące we w szystkie da~y losu. "Wspora1 ua,ła 
sieb 'a i m inione szczęście jak b y  m yślała o 
całkiem  in r* j osobie, a o Mor to nie jak b y  był 
już przeszedł z  tej ziem i w inne światy. Pozo­
sta ł in n y  M orton Blake, ale nie ten, k tó ry  ':ą 
tak  kochał niegdyś. M ówiła sobie, źe tego m o­
głaby  spotkać praw ie bez wzruszenia skrytego 
bólu i rozm awiać z : urn ja k  z ebcym  człowie­

kiem, tak  zupełnie już pogodziła się z myślą, 
że rozstanie ich  było ostateoznem  i że n igdy  
nie zejdą się na  nowo.

Pew nego dnia spotka wszy miss Dorę B la­
ke na wsi, oblała się rum ieńcem  i za trzym ała  
się onieśmielona, nie przem ówiwszy słowa. Ale 
stara  panna uchw yciła serdecznie obie je j ręce 
i w patrzyła się w n ią z niezm ienną czułością.

— Jakto , Iziu, chciałaś m uie pom inąć na  
drodze, nie pozdrowiwszy n aw et?  — zawołała 
z wyrzutem .

— Nie w iedziałam  oo począć — odparła Iz ia 
ze łzam i w oczach. — M yślałam, że może pani 
gniew asz się na  mnie.

— Gniewać?.. n a  oiebie, kochar .e m oje! Cóż 
znowu za m yśl! Nie, nai 1:oższa. Cokolwiokby 
się stało, nie po tępiłabym  cię n igdy . Z nam  
nadto słodki twój eŁ irak te r i złote serce. B o­
leję całą duszą, że rzeczy tak i obrót w zię ły ; 
ale nie mogę o b w in ąć  cię za to, źe byłaś po ­
słuszną woli twojego ojca.

A ni jednego słowa zarzu tu  przeciw  sir 
E verardow i. Serce Izi przepeiniło  się w dzię­
cznością.

— D roga paui, byłaś i jesteś zawsze ta k  do­
brą dla m i ie  — szepnęła z przejęciem. — S er­
ce tw oje z d o ^ e  jes t wyrozum ieć i wsrófczuó 
z każdym . Mam nadzieję, że T ina i E.oracya 
n ie m ają zb y t wielkiego żalu do m nie?

— T ina j e ł t  nieco porywcza w  sądzie, a Ho 
racya trechę za surowo zapatru je  się na rze­
czy w cg Te, A le obie szczerze przyw iązane 
były  Jo  oieb;e, kochanko, i ty lko  im  najw ię­
cej żal, zdaje mi się, tego, że eą pozbawione tw o­
jego tow arzystw a. Radabyra. cię o d w ied z ić , 
moja pieszczotko, ale czuję, że lepiej zrobię, po­
w strzym ując się od tego. Ojciec twój m ógłby 
pomyśleć, że chcę cię na nowo zbliżyć z Mor- 
tonem. W  każdym  razie zdaje m i cię, ze nie-

| chętnie w idziałby m nie w Fairy iew ,
Iz ia  przyznała w dusz y, że ciotka ma s łu ­

szność.

— Je s t  to  w ielka ttra ta  dla m nie — rzekła 
z żalem. — Po moim ojcu nie m am  nikogo na 
Rwiecie, kogobym  kochała więcej od pani. O ileż 
m i lżej na  sercu teraz, k iedy  wiem, że nie czu­
jesz pani urazy  do m nie!

Izia odeszła do domu uspokojona, i w we- 
selszem usposobieniu niż kiedykolw iek zaczęła 
grać w law n tennisa z F anią, lordem  Bfcyiliem 
i panem  Haldimondem. Kawał ziemi poniżej 
ogrodowego tarasu  nadaw ał się w ybornie dc 
tej g ry , to też lady F rances u p aiła  się, aby 
zbierać się tam  dw a razy  tygodniowo w  celt 
wspólnej zabawy, i postaw iła ak zawsze no 
swojem. Pow iedziała panu Haldim onaowi. że 
jeżeli zeohoe, to może przyłączyć się do niob, 
choć b y ł on tak im  niebezpiecznym  przeciw ni­
kiem, źe śmiesznem praw ie było staw ać z nin, 
w  zawody; jeżeli zaś nie chce, to  m uszą sobie 
poszukać kogoś na  czwartego. A le jakoś się 
tak  zdarzyło, że pan H aldunond zawsze znaj­
dyw ał czas na partyę  law n tennisa i filiżankę 
herbaty  pod ślicznym  okrągłym  namiotem, k tó ­
ry  za poradą F an n y  Iz ia rozpiąć kazała pod 
Cedram i

W  ow dzień, k iedy Iz ia  spotkała się z 
m iss D orą Blake, A rtu r E ald im ond ucieszył 
się niepom iernie widokiem je j rozjaśnionej tw a­
rzyczki. Czekał on od da win. z upragnieniem  
obwili, b iedy rozprószy się obłok sm utku p rzy­
słaniający je j urodę, i wydało- m u się, że sło­
neczna jasność zaczyna n a  nowo przeglądać 
przez je j zamglone źrenice, i że u jrzy  ją  w krót­
ce taką, jak ą  m u ją  pani A spinall opisała, t ry ­
skającą wesołością i życiem.

— Z aczyna już  zapominać o M ortonie B ia- 
k u  — radow ał się w duchu, — D ałbym  wiele, 
aby on się gdzieś w yniósł na  kran iec świata, 
zam iast trw ać w jej sąsiedzlwłe

(Ciąg dak iy  nastą i).

Poleca się handel win -wiissia. ^  cg* cUesks- \2LLiem  w e  L w ó w  i e
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Przezacne gospodynie!
D e  J o n g

kró l.

h o le n d e rsk i

dostawca
nadworny.

[h tże li c h c e .ie  mieć prawdziwe, pod g^arancyą czyste, łatwa rozpuszczal-j 
ne kakjo holenderskie to  k o p u jc ie  tylko

B E J O N ^  h o le n d o r s k ie  KAKA>

ju z ta n e  za  najlepszy fabrysat teraźniejszości Oe Jsng’a Kakao jest taiim, 

ekonomicznym i nader pożywnym napojem dla każdego.

W y ra ź n ie  ż ą d ać  t r z e b a :  O e  J o n g ^  fi£f& & aO> W szędzie  do  nabycia .

D e  J o n g ’a  

€acao
oUszczegóin one

mwf|zein

odznaczeniem

lat istniejący

ftande! towarów
w s l n ) .  ć n y o b  

pod lim ą

Jan iiliacli i Syn
Lwćw Rynek 33.

pelrta 
na Iszem  piętrze

srhfl kcfltBkcy: dafiisiticb.

B o i p a c z .  U o i o n y  b o l e  ’c i ą  
z w i a c a m  H ę  a o  * e r c  s z l a c b e t -  
n y c h  u i i }  n i - o z - z ę s i l w e i m i  o b a r ­
c z o n e m u  d r o b n ą  r o d z i n ą ,  r a ­
c z y l i  ł a s k a w i e  p r z y j ś ć  i. , m o ­
c ą  t e m u ,  K tń r j  n o  1 4  l e t n i e j  
p r a c y  z a w o d o w e j  o d  4  l a t  c i ę ż ­
k o  c h o r y  p o z o s t a j ą c y  b e z  4 a c h n  
w o k r o p - i e i  n e d z j  . S J i l a d k i  p r o ­
s z ę  p o s y ł a ć  d o  p a n i  G a j e w s k ie j  
JT strob n A  p .  i r o s n o .

C la s z y n is t a ,  przyt»m dobry kowal i 
śluiirz, a dłuższą praktyką ponzukuje od- 
powiednej posady iu  ordyoa.ye luk za go 
tów k \  Ł aski we zgłoszenia, j oste restante 
maszynista, Rozwadów.

J ó z e f  • io l n i c k i ,  artysta, oalen  w f- 
atrze h i. Skarbka udzii la ltkcyi tańców 
w domach prywatnych. Rliższa wiadomość 
w gmachu tea.ialnya do placu Gołuchow- 

- eg 1 drzwi Ni , j79 w godzinach rannych 
T y l k o  u Antoniny Ertel ulica Fredry 

najta: ,iza sprzedaż barchanów, resztek weł 
nianycb chustek, ręczników, fartuszków,

|i N a u c z y c i e l k a  poszukuje osobnego 
'Okoju z n ikcem przy inteligent* j ro- 

uzinie w po liiu  szkoły iw. Anny Wiado- 
iość ul. Jabłonowskich 1. 4, parter na 

p 'awo.
T a r a  koni młodych z wybornemi cho- 

dami, aprzężą, wózek elegancki n reso­
rach słoweu ekjipaż gotowy do wyjazdu 
tanio do przedt nia. Bliższa wiaaamośó 
|w handla Pieleckiego plac Maryacki.

A k a d e m i k - p r a w n i k  szuka umie­
szczenia w biurowej pracy. A dres: N. 20 
poste -estante Erakowiec. "

P @ n o r a m a  c e s i r s k a
Lwów ul. Akademicka 1. 3.

W  t f m  t f p o d n i u :  R Z Y ^ i .  iV “ ' ę  > : O c t*

*r. Ant. R o ick
. p e c y a l l s t a  od lat przeszło J O dla c.— 

rób skórnych, wenei_, cznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych, hi a żądanie poradnik 
dla mę_c5.yzn (zupełnie nowr przerobionej 
1 złr. (]pocztą dyskretniej. Poradnik dla 
kobie. pocztą #0 ct. Lwów, ul. Zirior ifif i 

j t- wdrnuje od 9—10 ł od 8—6.

.P a n n y  w  w i e i t n  1 6  d< ! 0 1 ł t  zn ,jdą
um izczenie de szycia itp- Biuro Kra­
sickiego, Jarosław

Z  p o w o d u  wyjazdu, do spr "=dan:a 
fortepian, kreJer Jtól. ZieloL_ 6 piętro X.

f.6 » r  * z ukończoną szkołą la iotu 
lwowsKa i dziesięcioletnią praktyka w 
wielkich majątkach', przy leśnictwie i tar 
taiu  parowym, poszukuje odpowiedne1 po­
sady leśniczego lub kontrolora lasowego. 
Łaskawe zgłoszenia z podaniem warun- 
kó» pod adresem: poste restante Lwów, 
L. B. 42

M a j ą t e  su ziemski okeło 1200 morgów 
w :zem około 700 morgów lasu na sprze­
daż za 150.000 zŁ Położenie wygodne, 
istacya kelei t  miej icu. Bliższej wiado­
mości ifliiela k a n c e l* t r y a  D r ó w  A  
i  Z . L h i e  ^ L czów , ^wów ul. Kościusz­
ki 16. Pośrednictwo wykluczone.

P o s z u k u j ę  lekcy i w ko.iwei iacyi nie­
mieckiej i  rob i tael ręcznyoł. Zgłoszenia 
isto me C. b. A. do biura Plohn*.

Biuro wy^hdowczd I ogłoszbń
J. K. Polms^iego

Lwów ul. Karpia Ludwika lic/ ba 5
utrzymuj® w Galicy i najwięk izy

K a n t o r  s ł u ż b o w y
polecając jedynie ludzi ia podstawie spraw­

io n y ch  świadectw.
D w a  charty Ukraińskie dwu 

tudi ież dwoje izezeniąt, .asy sette 
demość Zarząd labów, Kołonny o. 
rawno

1 0  WydaMiCza PolsKa
W KRAKOWIE,

B y n e k ,  P a ł a c  S p i s k i ,
po W  następujące newe Książki : 

A d a m  M i c k i e w i c z  przez Jożr.ft J f-ł-  
lenbi •ha, Profesora Uniwersytetu we 
Fryburgu. 2 obszerne tomy, bardzo sta­
rannie wydane z 3 rycinami, złr. 5.—, 
w trwałej oprawie złr. 7.—.

Dzieli .0, owoc 10-letnich studyów 
autora, — kióry należy do pierwszorzęd­
nych znawców Mickiewicza — jest pierw­
sza facLową oceną prai wieszcza, a zara­
zem dokładnym życiorysem, na nowych 
źródłach opartym.
K s i ą ż e c z k a  d o  m o d l i t w y  d l a

u u jż c z y z n  przez Z. M, B. świeżo wy­
dana ściśle wedle wzorów francuskich; 
papier i format bardzo ozdobne: druke- 
wan 1 nowem bardzo czytelnem pismem 
z pięknymi inieyałam i; cała mszs św., 
tudziez modlitwy podczas i po mszy w 
języku p o l s k i m  1 ł a c i ń s k i m ,  
aprobata Księcia-Bisupa krakowskiego.

Oprawna gięto w płótno gładkie, 
brzegi czer o n e  zj 1.—, w skórkę, 
orz sgi czerw. złr. 1.60 w skórkę z wy­
ciskami nagrzb., brzegi słoc., złr. 1.60; 
w p* iwdziwy szagren., z wyciskami na 
grzb.ccie, brzegi złoć, d r 2.40; twardo; 
,  prawdz. szagren, bez wycisków, ran­
ty spuszc .ane, brzegi złoone, złr. 2.60, 
w pra .dzi .y szagren, -watowani, z k ia  
merką skórzaną (z "—kiemj, brzegi zło­
cone, złr. 3.—; w celluloid, brzegi czer­
wone, złr. 3.—: w cielęcą skórkę, wato­
wana, z klamerką ze skorki, k zeg i zło 
cone, złr. 4. ; w jucht czerwoni1, wa­
towana, hr*, docone, złr. 4.—.

W  błaśdcji kslggai ii wzapasle.

I l / c h w y t  § z d u m ie n ie  wywołać muszą nowe i/utL 
z bibułKi egipskiej ^ IE!® SiO  JO W ftiśSL IEG O w  

Smak łagodny i przyjemny.
Zapalony papieros wie gaśnie. W  

Na każdej tutce jest nazwisko S . W . N l e m o j o w s k i .  — Wszędzie do nabycia.

C odzienrie w y se ła  do w azystkich  stacy i k olei państw ow ych w  Ga-
licy i za ubezpieczeniem rychłej dostawy na własny koszt 

K t i j p  a e " u l e  s  - ą

cosar^ką, salonową i gospodarską
Naftę bezpieczeństwa

w  orygm atuych beczkach, szklanych butlach lub kam ionkach o po­
jem nościach około 150 , 5 0  lub 25  k ngr.

Jeneralna R ep rezen tacja  w yłącznego składu nafty niezapalnej

i. Wisiora i bht w Przbmyś.u
n r  B r a m i e  —  r ó g  u l i c y  F ra a c ls r -jf iń sk ie j.

Galicyjski banz kredytowy
poc^wsay od 1 lutego 189C wydaje

47, A s y g p f l t y  k a s o w e
1 %-dnioweui wypowiedzeniem i

37 .7 , J s  r g  n  a 1 gr k a s o w e
1 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
47.7 ,  A  1  y  g  « a  t  1  k s s o w a
1 90-dju„ 1 wypowi idzeniem oprocentowane będą 

I iCiąwwy od d i ■ a l 1890 po 4°/, a 30-dno-
wym soimme e wypowiedzenia, 

jjwćw, dnia 31 stycznia 1890.
^ y r e k c ^ s .

Pnadrub ni , te sd da pł.-cony.

J O S  i F l  K l l L  T m O W  ,,..IE Ó r J

W ę ż e
gumowe i parrianne dla G orzelni, 

Browarów, sikaw ek itp.

P a s y  d u  m a s z y n
poleca

po cenach fabrycznych najstarszy  
handel we Lwowie

0. T. WinĜ era Syna
R vnek  1 28,

i j M - c l . t  n b  d o k r e w n e ś c l ,
low&rzyst-po lekarskie w Krako.rie p-inało piwo żelaziste za 4”odek leczniczy i  pc 
teciio je  n  tych wypadkach, w których leczenie wskazane jest żelazem. Piwo żelasi- 
ste jest nowym, jedynym wyuorn go smaku — i iaściwyir napojem dyetetycznym, 

Ktorego organizm uąlłatwiej przyswaja sobie żelazo. Piwo żelazist° lecząc, 
równocześnie zasila organizm łatwo strawnym i pożywnym ekstraktem, c z e g <  

ó®H d o t y c h c z a s  .. ■ u y  p m a r a i  ż e l a z m l y  a i e  c z y n i .
Bo nabycia w aptekach i lepszjch handlach no cema 55 ct. sa pól litr. łra- 

lekię. w ® . «v. w  ap w ;  kitioiasclia. '5 brow.ru w Serecie (Bukowi
aa) wyaeła się piwo żelazisie z opakowaniem i skrzynką po 35 ct. za butelkę. Niżej 
lO cc A*k ni« wyaela się. Upraszam •  doi ładne podawania stacyi kolejo-roj, do 

której piwo żeLiziste ma być wysłane.
Adres: J. Kw iatbewsUi w 'Serecie.

4 złoto, 18 srebraych medali, 80 listów daiękc synnycn i dyplo ów uznania.

K W I I D Y
Płyn restytuuyjny

c.J k uprz. woda do mycia koni. 
r a T  C e n a j l a i a h 1 1  z lr ,  , 4 0  c t .  •» .(« .  
Pizeszło 35 lat używana w stajniach .worskich, 
w więkezyeh ztajuiach w ejik-jych i cvwilnycb, jłk o  
ś-odlk wzmacniaj ą y irzed i po w itlki.l natęża­
nia h, w zwichnięciach, spieczeniu, w stężeniach 
z iskułów etc. c yni konia wytrzyma ym za i  zj- 

'tiekatc irody.
Prawdziwy tylko z oboczna ma ką ochronną do na 

bycia wo w*zy~tkioh aptahacn i drogneryach 
an itro- er me a chii,

0 -łó u v  bIsżgkA

lEANClSZEk JAh KrttZLlA
c. i k, anstt.-aęg. i kio run oosta- ca ■ sdaor y 
aptskarz obwede y w Korsauburgu pc 1 Wiedniem.

Oo trwałego i pięknego za- “ 
puszcza na posadze< i podłóg

Jlasę  > raneubką
nadającą się szczególnie na  p ar­

kiety.
M asę w oskow ą

własnego wyru bu n a  posadzki 
mięKkie podłogi.

irlazurę bu rsztyn ow ą
z kolorem  i  p ięsnym  trw ałym  po- 
łyskiem, do ścierania w ilgotną 

ścierką
Giazuię emnljową UnoSaum

szybko sohntjrcą z pięknym  po ły­
skiem

L aM er Ciinstofci
wysech&jąuy w niespełna pół go­
dziny, nadzwyczaj trw ały , posia­
dający piękny trw ały  połysk i n a ­
dający się tak  na  park ie ty  ja k  a 

na  m iękkie podłogi
Szczotki i Pęd^e do z- puszczania. 
Szczotki dc fru terow anii oraz wszel­
kie inne gatunk i szczotek w za­
kres gospodarstwa d o m o w e g o  

wchodzące
Wosk do fiucie^ania  

P ła ty  sukienne
do w yoierania podłóg itp . 

poleca

Z nakom ity 
Z !  I  T  d o  okclera.

z  czystego pokostu.

Gips, wałeczki elastyczne.
do

zaopatryw ania okien drzwi 
poleca

w .  c z o 15?
skład  farb, pokostów i lak 'e ro  w. 

Ż ó łk ie w s k a  1. 3 .

tanie, 
z jarzyn w Lubyczy

D obre i  
Fabryka konserwów

królewskiej oferuje

ś w ?g ż q  ja r z y n yroczne

n^Źu- ^  hermetycznie zamkniętych puszkach bla- 
I  ,  ' danych kunserwowane jkiotf młody gro-

  _____  szek, ziemną fasolkę, szpg agi, prai. Jziwe
poszuką,^ za-grzybki, momidory, konfitury i soki. Ci n- 

p!k grrti i frankc. Poczta w miejscu.
Z a o ln e g o  koszykarza 

rząd dóbr Jurków Biały dwór p. Czchów
R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y • W a o ta T M a s ło w sk D

] L' O T C E C R I O
Mjsilfiiijsza naturalni w o ji mlntralna zćwiegaĵ y a ra s i  i żelaza

nolacoia przaz nąjpiarwsza lekarski* powagi.
przy anom”, ohlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, ko

biecych, malarji eto,
* * ic ie  wody t r w  i p w e r  c s l y  m ’ [.

  Składy w wmystkioh handlach wód mineralnych i aptekach.

Eakiad studniarski
L e o p o l d a  D o m i n i k a
(inżyniera górniczego i a .tora dzieła o studniach wierconych własnego  ̂syste­
mu; w e  L w o w ie  u l .  l i o R d o p a l n a  1. 1  podejmuje się wykonania pod 
gwarancją wszellHęh robót w zakres H tu d n ła r s tw |a  wchodzących, a to tal 
we Lwowie jak i na prowincyi. Polecając się względom obywatelkin j nad­
mienić należ;, że 30 letnia działalność pożyteczna tego zakładu zjednałt, sobie 
nznrnii 1 :aufanie władz powiatowych, gminnych, tudzież c. i k. wojskowości. 

Wszelkie zamówienia upr»sza *ię adresować wj rost do powyższego zakładu.

- lar1-!':* —
Papier s (abryło ^a łkow akw h w Białej

Alojzy Hubner
Lwów. Kynek 38.

cu Tliw deseratych I hurbatnikPir
prow adzona na sposób w arsnaw sk i

J&. a Hdflinyen
przedtem A i O j s y  H « r w » t l i

LWói-tf, ulica Teatralna i- 8
(plac św. Ducha) 

poleca :
p ó ł  kilo najwyborniejszych cu­

krów deserowych . . . . 1'—
p ó ł  kilo pomaaek zwyułych, sma­

ki owocowe........................ —.80
p ó ł  kiio czekoladek nadziewanych

znakomitych........................ 1 30
p ó ł  kilo owocow kandyzowanych

| jak francuskiej....................T 30
kilo pieczywek (Herbatników)

warszaw skich..................— 80
p ó ł  kilo karmelków nadziewa­

nych ......................................= -50
Za opakowanie i pudu1 ko kartonowe 
nic się nie liczy . Wyroby zawsze 

św ieże i  w  w ielk im  wyborze.

P r z e p r o w a d z e n ia
w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i  : norzeiń 
koleją-, drogą kołową i  w  m ie jscu .

i  dobrach Krakowiec, op. Krakowiec
są na sprzedaż

K a r p i e
zarybek od 2 do 3 oali:

K r o c z k i
od 4 do 6ciu oali, każdej chwili 

zgłosić się i nabyć można 
Zarybek po 1 złr- kopa, K ro c z ­

k i po złr. 3 kopa. *
Zgłaszać się proszę do l5go paź- 

azrarn ka lub dale, jeżeli mróz 
nie chwyci, potem na wiosnę od 
marca.

T rzy  dni przed o tstu lunkiem  
( zgłosić się proszę z  beczką i czło­

wiekiem  do transportu  ryb.
Z h T z ą i*  d ó b r .

aaaaoa _jkua>

N a j t a ń s z y  s k ł a d  t o w a r ó w  
$" optycznych i mechanicznych 
l£ K e p e r n i u k  i*g  i

we Lwowie, plac Halicki liczba 1
polecą po 

cenach 
narjtań 

szy-h o 
kulary, 

ćwikiery 
lornety.

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp 
L rw  ‘ ( l ż e n i e  dzwonkó? elektrycznych. 
Za nowienia z prowincyi załatwia punktu­
alnie odwrotną pocztą. W szelm 3 naprawy 

n a j t a n ie j  i  n a j r y c h l e j .

K a n d y d a D

B ę k a w i c z n i k  1 b a n d '  . ż y s t a  
Józef Czernicki przedten G. Wichert
przeniósł swój skład w y r o h ó w  r ę h a -  
w i c z u i c z y c h  1*‘ A 1. 3 1  B y n e k
oboK p Dymet* i uwiadamia WysOKą 
Szlachtę i Sz. R. T. Publiczność, że zawód
prowadzi nadal wraz z zięciem m i e l  n o t a r y n i n e g o ,  młodszego lub starsze- 
- ę h a w l C Ł t h i e m ,  z  W a r s z a w y  pod;g0i poszukuje Notaryusz w Myślenicach 

, „ _ tlrmą po(j Krakowem. Up^ssza sit wraj ze zgło
Józef Częraiclci i Michał ”

która poleca r ę k a w i c z k i ,  biiety, oboj­
czyki, g a r n i t u r }  jelenie, przybory do 
szermierki, y io n u s z k i  skórzane, czapki 
i oprawę wszelkich k a f t ó w  w ł a s n y c h  
w y  b o r  o  w  jak również g o r s e t y  w wiel­
kim wyborze i wszelką galanteryę po ce­

nach możliwi* najniższych'

N a d z ó r  nad wydzieiżawionym ma-1 
jatkiem, zastęp stw o  ob szaru  d w o rsk iego  |  
lub w ogók administrscyę większą, |  
pragnie ebjąc człowiek zupełnego zau 
lania, w sile wieKU. W1 ynadgrodzenie 

rzecz mniejszej wagi.
Ł-askawe ziecenia pod lit. R. S. 42 

poste restante Lwów

szeniem, poć»' lri.'ok'

Wałeczki 
Kit 
Gips

do zaopatryw ania drzwi i okien
•poleca ha n d e l

0. T. Wmcklera Syna
Rynek 1. 28.

Pierścionki 
i*reczynove, obrączid, 

szpilki ślubne, sreoro stoło- 
w . 'or-ędowric cecboi ane) 

kompletne wyprawy w kaset 
kach oraz wszelkie biiutery* 

poieca i  a n  J a r z y n a  
jabiUr, Lwow. Hotel 

Europejski,

-rTjp.; ,v “V —
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Artur Kościcki
(SYRIMSZ)

Lwów, ubca Zamarstynowska I. || 
(dom własny) ulica Trzeciego Ma|a 

bf cza 2
poD^a w prost z A m eryhi w ybor­
na k a w ę  pół kilo zł. 1. — "Naj­
lepsze h e r b a ty  pół kilo zł. 1.60 
do zł. 6 — koniak kuracyjny 

butelka zł. 1.80 dc zł. 5.
u ra k a  ii*  u a r. 8 t. 'ŚpóAoh F o te l  t o r t * .  4arz< |doa W. n o o a k ,


